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tła ogólne życzenie P. 'T. Czytelniczek i Czytelników Redakcja "Łódzkiego 
Echa Wieczornego" urządza dla wszystkich po raz siódmy bezpłatną premję p. n. 

Wieka 8 • 

remJa a aCYJna 
"Łódzkiego Echa ieczornego" , 

" • ~ ol, która w szczęśliwym wyeadklJ przynieść moię " ~ . l 

0,000 dolarów ~~~i::~::!i~::;.::~ 
. wartości ogólnei 1,000 dolarów, a mianowicie: 

l-sza premja -- 40 odcinków I:'aństwowej Pożyczki Dolarctwej 
, (pełna równowartość 200 dolarów) , 

II premja·- 3 dolarówki (równowartość 15 dolarów) 
III " -- '2 worki mąki pszennej 
IV " ·~ .2 dolarówki (równowartość 10 dolarów) 
V '" -· .1 worek. mąki . 

10 premij po ' 1 ~olarówce, wartości 5 . dolarów ':!~~!t. każda, 
10 par bucików najlepszego 
(Dla pań pantofelki bronzowe, lakierowane, sp 

- półbuciki bronzowe, 

~raz 2,000 klg. mąki 

§!.. §=7 § Ogólnailoś 
Wszyst ie premje, jak to P. T. Czytelniczki 

mieli 'możnoś't dotychczas się prze 

Pierwszy kupon w dzisiejszym 
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Polska otrzyma wielką pożyczkę dolarową Porządek dzienny Sejmu 
na dz. 22 b. m. 

Warszawa. - Porz.adek dzienny 287 
ł)()siedtzel1ia ~jmu wyz.naczo.ne:g"o na' dzień 
22 CZetW<."la :-. b. o godz. 4 00 południu 
:p~wldl1de nastę.pui}ą:ce .punktv: Firma amerykańska "DiIlon Read Company" twierdzi, że w Polsce 

nastąpi uzdrowaenie I ustabilizowanie waluty. 1) Pierwsze czytanie projektu ustawy 
dohr.czące.i przedłużenia moCY O'bowiąZl 
:iąJcej rOZPOrządzenia PrezWMta Rzeczy­
pOsp.oltte6 z dnia 29 czerwca 24 r. o HlOhw~ 
pi en i et'tleJ. 

Rokowania handlowe z "iemcami na dobrej drodze. 
(Od własnego korespondenta). ski celem za,pOznania sie z osIatniemi dy­

rektywami rząou ,polskie/jW. zaś w przy­
s~ły cZ'Vlartek albo nią,.tek odbedzie się w 
Bę(["·~i,nie I}l.enarne posiedzenie oIbu delega­
cyj, k'fóre ma zakończyć .pierwszą fazę ro 
kowań. 

Pan,u.ioe ;p.rzeko:nan4e. że o Iłe :nie zaJda. 
nieprzewidziane trudności. rokowania nad 
traktatem handlowym m~ą być w: ciągu 
5 do 6 ly,gooni definj.tywnie ukończone .. 

--x.--

2) Pierwsze crtvtan1e t>ro1cktU! ustawy 
o uzupefll1iSlIliu prowizori'u:m budżetowe[t 
na czas ód 1 mada do 30 czerwICa 1926 r. 
d o Imowuozo'f'lJum budtelo~ na cza8 od l 
Hpca do 30 września If. b. 

BerIin. 19.6. - Prasa Dlemiecka pOda­
fe. t..e firma banko.wa amerYkańska Dłllon 
Read Company rozwineła ruchliwą dzia­
łalność w Amenrce i An1!1ii w kierunku u­
dzielenia Polsce wielkiei pOżv~ki dolaro 
wei. stojąc na stanowisku. iż w Polsce 00 

stąDU czas uzdrowienia I ustablUzowanłB 
sie waluty J)()lskłei. 

W Jakim celu? 

3) S'PTawowanie komiS'Ji sika,rhowej (} 
rządowYm proJekcie ustavi'V o Dooat'kach 
od łok.:\lli oraz \\'1flioski kLU1bów .DOseltSkicb 
;w tym sanwm .przedmiocie. 

4) SPlICł~zdanie komisii skarbowej o 
IPO'Pra\\1i:ach Serul·tll do pr01ekfu ustawy o 
optatach stemp']owvcl1. PRZEBIEG ROK{)W AŃ HANDLOWYCH 

Z NIEMCAMI. I ajemniuo ko~ieta W ~iufle mam. Pił~u~~~ielo. 5) S,praWlOzdMl1ie Komisii ośwJatowej o 
,pO/prawkach Setnafu dQ ;proiek,tu UlstawY o 
stosun:ku s,lU'Żbo'W!Ym naUCIWCiełt Warszawa. 19. 6. - WCZorai wieczór 

odby,ta się w M. S. Z. iJwnferenoia między 
ministerialna, dotycz·ą,ca rokowań ha'!1dlo 
wvch polsko-niemieckich. 

\V ko'nferencji w:z.ięH U!dziat minirsfer 
przem. i hail1dlu. skarbu ł Ifolnd.ctwa. Jak s:ę 
dowiadujemy. prz.ebiel1: rokowań w Ber1i 
nie iest zadawa·lniający. 

.,Nasz Przegląd" donosi. że wczoraj po 
południu do gabinetu ministra spraw woj­
skowych, Marszałka Piłsudskiego, wtarg­
nęła w niewiadomy sposób jakaś tajemni­
cza kobieta nieznanego naiwlska i adresu. 
Zauważona przez jednego z adjutantów 
M a r s z a łka, na jego widok chciała 
"ulotnić się", jednak została pr·zez niego 
zatrzymaną i zaprowadzoną na inspekCję, 
celem wyjaśnienia jej najścia na gabinet. 

Na pytanie, po co przyszła, kim jest, 
.l?:dzie mieszka oraz w jaki sposób dostała 
się do gabinetu Marszałka, nie chciała nie-

znajoma udzielić odpOwiedzi, wobec cze­
go oddana została w ręce policji. 

Rewizja osobista nie dala żadnego wy­
niku, przy nieznajomej nie znaleziono na­
wet dokumentów osobistych. \Vobec te­
go, te nie chciała ujawnić nazwiska oraz 
przyczyny najścia na gabinet Marszałka. 
Piłsudskiego, z pozoru zaś robiła wrau­
nie osoby psychicznie nienormalnej, poli­
cja oddala ją do dyspozycji urzędu zdro­
wia przy komisarjacie rządu celem zba­
dania lekarskiego. 

---o-

--:::._-

ZONA ZAMORDOW ALA KOCHANKĘ 
MĘZA. 

16 ran notem. 
(Od własnego korespondenta). 

Wp.rzvszlym tygodniu ma być Ukoll­
czona sz,cze~6łowa dvskus.ia nad stawka­
mi cel'nemi, POczem obie strony nrzystąp~ą 
do omówdenia wza.iemlwch IlwntVin;gentów 
i spraw tra.nzvtowvch. 

Naiw.i.ększa trudność w rokow.aniach, 
jaką stanowiła sprawa osiedlania się oby­
wateli niemiec:kicl1 w Pols,ce bed~ie nlj­
Drawdonodobnie.i ;Przezwvcieżona. 

60.000 wagonów węgla dla sowietów. 

Warszawa, 19 czerwca. - W Mińsku 
Mazowieckim zamordowano przez zada­
nie 26 ran notem młodą kobietę. Spraw­
czynię morderstwa, w osobie żony nieja­
kiego Stanisława Nowowiejskiego, zamie 
szkałego w Wars7;l.wie, która dokonała 
tej zbrodni na kochance swego męża, A· 
oeli Jankowskiej - aresztowano. Powo· 
'dem morderstWa była zazdrość. 

W nadch<odzącv wtorek wyjedzie do 
Warsza wv J)()Seł ,polski w Berlill1ie Olszow 

DOWiadujemy się z Izby handlowej 
polsko-sowieckiej, iż pomiędzy przed'sta­
wic·ielstwem handlowem Z. S. S. 1(. w \Var 
sza wie a górnośląskim Związkiem gór­
niotwa i hutnictwa, dobiegają pomyśktie 
do końca rokowania w sprawie zakupu 

n. ,. R. l~O~liło !j~ na rolwi~lHnie ~ejrnu i prly~~ieueni! wy~orów, 
nałomias. sprzeciwia się wnioskowi o przyznaniu Prezyden­

towi Rzeczpospoutej prawa "veta" i prawa dekretowania. J 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 19. 6. Porządek obrad 

wtorkowego pOSiedzenia sejmu nie za wie 
ra pierwszego pytania projek1u ustawy o 
zmianie konstytucji, gdyż zgodnie z kon­
sty-tucją wniosek ten mote być umieszczo 
ny ·na ponządku dziennym dopiero po 
uplyw'ie 15 dni. 

WczoraJ w sprawie lego projektu ob-

radowal Klub N. P. R" który o§wiadczyl, 
że po.prze wszystkie wnioski zmierza,jące 
do rozwiązania sejmu i przyśpieszenia 
wyborów. K'lub N. P. 1(. poprze też wnio 
sek o .przyznanie Prezydentowi prawa 
rozwi·a,zania sejmu, natomiast sprzedwH 
się wnioskowi o przyznanie Prezyden'OO­
VIi Rzeczypospolitej prawa .. Ye:ta" :l pra~ 
wa dekretowania ustaw. 

Krwawe starcie policU ze stralkulącymi 
robotnikami w Bydgoszczy. 

Strajk w zakładach użytecz~ośc:i publicznej. 
(Od własnego korespondenta). 

Z Or'udlZiądza donoszą, że wczoraj wy 
buohł tam strajk w zakładach użyteczno­
ści p'ublicznej. Strajk objął gazownię. ek 
ktrOWl:lię, tramwaje etc. etc. Robotnicy 
żądają podwyżki płac. Strajkujący usito 

wali przeszkodzić uruchomieniu tramwai 
przez Tobotni'ków, kt6rzy nie przyłączyl! 
się do strajku. Doszło do krwawego star 
cia policYi IZ tłumem. Kilkanaście osób od 
niosło rany. 5~ciu strajkujących Tobotni­
ków aresztowano. 

Pierwszy krok do nowej infSacja 1M ~ienu:zech. 
Berlin, 19. 6. Komisja gospodarcza par 

famen/tu zatwierdzlła wczoraj projekt no 
wej ustawy bankowej, upoważ~1·iające.i 
Bank Rzeszy do eskontowanJa t iombar­
dowania !),!ństwowych weksl! skarbo-

wy,ch do wysokości 400 miljonów marek. 
Projekt ten jest pierwszem posunię.ciem 
na drodze, wiodącej do inflacji, z ~ego reż 
powodu demokraci i lewica występują' 
ostro wzec·1,w temu projektowi. 

dla Rosji 600.000 lon węgła. Vo/ rokowa­
niach bierze również udzial d\vÓClh specjał 
nie przybyłych z Moskwy ,przedstawicie­
li Narkomatu handlu zagranicznego. Zaku 
piony w ~lsce węglel 'Przeznaczony jesl 
dia kolei rosWs1dch, floty bałtycldej ł fa.­
bry'k rejonu .północno-zachodniego. Wy­
kon.anie całego zamówienia nastąpi 'W cią 
gu 5 - 6 miesięcy od cLrńa podpisania wno 
wy, co jes-t spodziewane w cią.gu naibliż 
szvoh dni. 

ZA ZAMEK W POZNANIU RZĄD PRUS­
KI ZAPLACIŁ WILHELMOWI 544 MIL. 

JONY MAREK. 
(Od włurte20 koretlOODdetlta.l 

Berlin, 19 czerwca. Rząd pruski zapła­
cił byłemu cesarzowi Wilhelmowi odszko 
dowanie w kwocie 544 mi!jonów marek 
za zamek cesarski w Poznaniu, który 
przeszedł na własność państwa polskiego, 

Zabójca .L- go siertant Trzmielewskl został 
skazany na 10 lat cięzkaego więzienia. 

w dniu wczorajszym zostały zako(l- w swej mowie stwierdza, że był to tylko 
c~one rozprawy przeciwko Trzmielew- odruch gniewu, a więc gdzież tu miejsce 
skiemu, zabójCY ś. p. Lindego. na przyjęcie premedytacji i zasadzki. NIe-

W mowie swej. P. prokurator nie u- wątpliwie działał on pod wpływem wiei­
waża za .stosowne się zastanowić nad po- kiego wzruszenia. Dziś, kiedy losy ogółu 
budkami czynu Trzmielewskiego. Pobud- skute są z losem jednostki. to wzruszenll! 
ki te są zawarte w duszy oskarżonego, nie było osobiste. 
której on nam jednak otworzyć nie chce. Wreszcie obrońca aomaga: się sprawie 
Dla wymiaru sprawiedliwości jest to wła- dliwego wyroku, który będzie świadom 
ściwie obojętne. Wyraźnie on się zresztą czasów, w których żyjemy. 
zarysował. ".człowiek oprzeszlości kry- Oskarżony zrzekł się ostatniego slo-
minalnej, utrzymujący aż do ostatniej wat sąd udał się na ttaradę. 
chwili bliskie stosunki z mętami spolecz- O godz. 4 po pol. zapadł wyrok skazu. 
nemi. żołnierz, mordujący skrytobÓjczo i jący Trzmielewskiego na 10 lat ciężkiego 
uciekający potem tchórzliwie, zasługuje więzienia z pozbawieniem praw i wydal e-
tylko na n aj surowszy wymiar kary. nie z WOjska. 

Poseł Liberman, obrOlka oskarżonego Oskartony wyrok przyjął. 
-A?S!i4i&OiAii1ii6iIUW6ił§iWIśiJtQ;&<i:t;Wł.iitd~'!!WWiłi4"'A •• p" .... '*F1iiłiii:_ 

W RumunU liUl0si SiQ na 
poważne wypadki. 

Londyn. 19. 6. Dzienniki tutejsze do­
noszą. że banki atJ,p,"Jelskie wstr1zymaty 
wysyłki pien'ię·żne do Bukaresztu i wogó­
le do Rumunji. W związku z tem rozeszła 
się w Londynie poglQska, Jakoby g-ranica 
r·umuńska od strooy Węgkr byf.a zamkndę 
la. ·Dzienniki zaznaczają, ze wskazywało 
by to na to, że Izanosi się na iakieś POWa7. 
niejsz'e wypadki w Rumunji, na razie bli­
żej n1e określone. 

t .. 

Redukcja placówek 
wojskowych. 

D. o. K. Łódź i Prze5nyśl 
zniesione. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 19 czerwca. Jak się dowia 

dujemy sprawa zniesienia D. O. K. nr. IV 
Łódź, jest postanowiona; równoczeŚnie zo 
stanie zniesione D. O. K. nr. X "V Przemy­
ślu. W ten sposób ilość D. O. K. zreduko­
wana będzie do 8-miu. Ponadto zmniejszo 
na zostanie również ilość departamentów 
ministerstwa spraw wojskowych przez 
skaso\vanie departamentów: szóstego (bu 
d rnictwo) i dziesiątego (przemysł wo­
jenny). Również okrojony będzie z 5-ciu 
do 3-ch oddziałów sztab generalnv. 

Manifestacje socjalistyczne 
za rozwiązaniem SeSmu. 

Wa.rszawa. 19. 6. C. K. \V. P. P. S. 
opublikowat odezwe, wzywającą wszyst­
kie orgai1izacje partyjne do odbywania w 
lliedzie1e 27 b. m. wieczorów i zebrań Pll 
ulicznych, któreby po,paTły zapowi edlZ.ia­
ne ostatnio wni:Qski pos,rów socja.Jistycz­
ny,ch w Sejmie, zwtaszcza natychmiasto­
wego rozwiązania Sejmu i rozp1sania no­
wych wyborów na podstawie dotychcz3 
sowe.i ordynacJi wyoorcze1. 

Giełda 

~pu~a o;"zedo. 8JIPSZaWS~lc 
Dolar w obrotach 
prywatnych 10,42; 10,4u 

PI~PUJSZ~ RPlldglełdn adaiSKI. 
Warszawa. 
Złoty 
Dolar 

DoDar W Łodzi. 

50,50 
50,60 

5,19 

Banki dewiZOwe w d-niu dzisl~Jszytń 
kupowałY około 2:odzlny 12-ei efekty De 
kursie - 9.96. 
Prywatnie dolar w żadanlu 1

1
0
0
,5
4
°
5 W płaceniu ' 

Tendencja mocniejsza. Podaż minimahla. 
-~ 
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W państwie. dżungli, indjan i jaguarów. 
---01----

Wlócz~ga pO bezdrożach P rag aju. 
Słynni podróżnicy polscy, por. Lepecki oraz kpt. FularskilJ 

u stóp tajemniczych gór Ybyturussu. 
Słynny podróżnik polski por. Lepecki z kra­

jów Ameryki Południowej - obecnie nadsyła 
nam garść wrażetl z drogi. - Red.). 

ViUa Hayes (Paragwaj), maj 1926 r. 
Najciekawszą bezwątpienia, częścią 

mojej podróży, była włóczęga po bezdro­
żach Paragwaju. 

Przeszło dwa miesiące spędziłem tam, 
wraz z kpt. fularskim, na przebieganiu 
wc wszystki~ strony głuchych ostępów 
dżungli i nieWYPowiedzianie pięknych, po 
krytych wysokiemi trawami. stepów. 

Przez cały ten czas jedynym moim 
środkiem lokomocji byty albo długouche 
muły, albo też własne, rodzone nogi. Je­
dynym dachem nad głową było mi pod­
ówczas gwiaździste niebo podzwrotniko­
we. a pożywieniem - liczna w selwie 
zw ierzyna. 

Piękny to kraj ten Paragwaj. 
Gorące słońce grzeje tam cały rok. -

Zima, podobna naszej wiośnie, trwa zale­
dwie trzy miesiące i nigdy nie przyobleka 
się w białą szatę śniegu. 

Bujna roślinność zaściela wzorzystym 
dywanem każdy skrawek ziemi, panoszy 
się na każdem miejscu i nie traci piękne­
go koloru cały rok. 

Ludność mieszka tam śniada, powstała 
z mieszaniny różnych plemion indyjsl,ich 
i bialych konkwistadorów. Mężczyźni są 
smukli i przystojni; kobiety zaś o wielkich 
oczach, ciemnej ce.cze i bujnych, granato­
wych włosach, obdarzone temperameri" 
tern tak gorącym, że zdają się być płoną­
cemi wiecznie pochodniami - są tak p!ęk 
ne, że bledną przy nich sławione tylokrot­
nie gwiazdy kitlowe. 

Piękne są i powabne paragwajskie ko­
biety, lecz dla mnie więcej uroku posia­
dały mroczne, wilgotne dżungle, zamiesz­
kane przez Tndjar. i jaguary. To też opu­
szczając piękne miasteczko Vila Rica i ja­
dąc w głąb taje.:nniczego, bezludnego kra­
iu, nie myś,lałem o kobietach. 

Jechałem sam, z przewodnikiem. 
Chcialem dostać się do wiosek szcze­

pu Kainglas6w (Cyrtgua), koczujących 
nad brzegami rzek Arroyo Gussau i Te­
bicu-ry-mi. M.~tem do przebycia okot o 
150 kilometrów drogi nrzez zbity, dziewi­
czy b6r. 

Czterdzieści kilometrów na wschód od 
linji kolejowej, wiodącej do AStlllcion, w 
departamencie Guira, rozciągają się dłu­
giem pasmem skaliste góry Ybyturussu. 
Niedos1:ępne ich urwiska i wąwozy zami~ 
szkuje dziki, wrogo dla białych usposobio 
ny szczep Guajaków (Guayaguis). W oba­
wie przed nim nikt nie jeźdZi w góry, a 
gdy kto ma interes na drugiej ich stronie, 
wtedy udaje się tam drogą okrężną, omi­
jając Ybyturussu zdaleka. Początkowo 

CL. F ARRERE. 

MOJA MATKA. 
Już mająlc lat sied,em p,rfle-JawHa .swój 

charakter, który ,po'le,gl,t na rlIielCikaniu sie 
n i·czego. Pewl11cgo razu .nRfv .piesek I)lg"r';' 
zat k,ość na brzegu chodnika. gdy nadszedf 
w ielki bryta:n i. odepchnąWłszy hieda:ka, 
zabra ł się do skradzione'.Q,"o kąska. Lecz du 
Ży i siLny robił w tym wypadku rabunek 
b ez gospo,darza. a raczej bez gOS,POd1"ni. 
Obecna przy wY'Padku dziewl,:zvnka po­
d eszta bUż·e .i. i wzią'Wszy du~·ezo psa ~a 
USZy. zaczęła dą,.QTJąĆ z catei si,tv. Potem 
chwycHa kość oddala j.ą .pokrzvwdzo:pemu 
l stanęła. śmiata i wyprostowruna. mię:iz.y 
małym a d'użym. Wie,Iki -pi·es byt tak z'du 
1J:1liony. że nie protesltowa1f, przynajmniej 

ja chciałem ominąć te niebezpieczne miej­
SClit, lecz skoro powiedziano mi, że w ten 
sposób podróżny wydłuży się do 250 klm. 
zdecydowałem się ruszyć przez selwę. 

Na trzeci dzień pod wieczór rozbiliś­
my obóz już w głębi gór. U nóg naszych 
szumiał niewielki, bezimienny strumień, 
a naokoło panoszyła się nieprzenikniona 
gęstwina zarośli bambusowych. 

Gdy tylko zapadła noc, zaczęły rozle­
gać się zwykłe w dżungli glosy. Wpraw­
dzie moje ucho rozróżniało je w lot. Nie-

Z dżungli dochodziły wciąż różne 
dźwięki. . 

Być może. że z rozespania, ale kilka­
krotnie, zdawało mI się, że słyszę w po­
bliżu, za nieprzeniknioną ścianą bambu­
sów i takuarambów, jakieś szepty i stą­
pania. Przychodzily mi wtedy na myśl 0-
po"\viadania o okrucieństwie dzikich miesz 
kańców dżungli. Podniecony tern, wytę­
żałem wszystkie sity, aby sen odpędzić i 
nie dać się zaskoczyć. 

Próżne to jednak byty wysiłki! 

Umówiony plan. 

Ulicznik: Antek, dej mu tam jeszcze dwa zęby do wybicia. I tak się opłacl. .. 

Mi e $ "M 
wielki ptaszek, siriko, krzyczał tak dono­
śnie, że ktoś nieświadomy mógłby 
wziąć go za niebezpieczne zwierzę.­
Gdzieś w dali rozległ się donośny ryk ja­
guara i cichy skowy t _ amerykańskiego 
Iwa". Od czasu do czasu dawał się słyszeć 
w koronach drzew niesamowity pisk zbu­
dzonego ze snu stada szopów, lub rodziny 
małp. 

Czuwaliśmy z przewodnikiem na zmia 
nę. 

Ogień pIonął, rzucając dyskretne re­
fleksy wgłąb ciemnej dżungli. 

Była północ. 

Zmęczony całodzienną jazdą po gór­
skich wertepach, z wielką trudnością po­
wstrzymywałem ogarniający mnie sen. 
PopraWiałem co chwilę głownie i mYśla­
lem o rzeczach, ze snem nie mających nic 
wspólnego. 

odrazu. W ten SpOsób bitwa wsta,ta wy­
!!rana. 

Oczywiście cią,g dal'Szv PTzeds.taiwial 
się mniej' świ·et'lli,e. Wielki pies. 
wściekły. QiChtOinąwSZY SZylbko ze zdzi w:e 
nia. rz·tjlcił się .naprz6d i chwyciwszy groź 
nerrti kłami JPukhną. maIulvka Taczkę. u­
gryzł tak mo,anQ. iż krew trvscrlela. jak WO 
da z wydskane~i gą!bki. Na chodniku utW[)­
rzyta się nat.V1chmia!st wiel!b krwawa pla 
ma. Siedmioletnie dzi·ecko k'!ZYlkneto. lecz 
nie c{)fneło się ani o wl{)s. Nie d·nrnęla. ~ak 
bv wrosła w ziemię. niezwY'cie:źona, 1)0-
między .prz.era:żo:nym psiakiem. annżartą 
bestią. Wvtrwa:ła. póki nie nadbiegli lu­
dlzj,e z poml()lca. 

Był t{) tad'nv :po.czą,tek. To też nikt sit;' 
nie zdziwH .. l1:dv w ia:k1ieś dwa:naś.~ie . .czy 
pię,tnaśde lat później. zawsze w myśl swe 
gO powota·nia, pOślubita żo.Łnierza. żołnie 
rża z kr\lli .j "keści. 

Byt kapitanem piechoty ko:lon,i.a,1nej. 
W,gpominat,em o nim iuż" znając gO Is.pecjal 
nie dobrze. Ledwie zdąży.l się oż,enić. a .iuż 
wywiózł żO'hę ,,;,ak mÓl.t! n a j.dałe i, gdzi·eś do 
Se.ne,ga,!u. Nic to jednak nie by!·o w po1'ó\v 
!1alniu z kulą otrzymaną \"I{ pa,chwine w cza 
si·e bitwy. PO której z.nalaz.ł go. na. 'polu ar 
dvnans. bliskiego śmicrd. 

Odniósl .g-o do domu. pop.rzedlZanv ~J:-zez 
ludzi dohrej wo'IL mają.cy,c.h. wedle Z\li ycza 
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Zmęczone ciało domagało się bez­
względnego wypoczynlm. Ani się nie spo­
strz-eglem, gdy kiwnąłem się raz i drugi, 
a wreszcie usnąi'em mocno. 
. Jak długo spalem, nie pamiętam. Zbu­
dził mnie jakiś szmer w pobliżu ognia. -
Nie zdając sobie jeszcze nawet sprawy z 
tego co to może być, zerwatern się na rów 
ne nogi i krzyknolem głośno na przewod­
nika: 

- Jose! 
Jednocześnie dostYSlzalem, że tuż za 

kręgiem światła rzucanyt11 puez ognisko, 
zatupo.taty ·czytjeś nogi i zatrz,eszczaly za 
rośla. 

Rewolwer zadrżal mi w ręku. 
Lada moment spodziewałem się, że 1Z 

ciemnej ś.ciany lasu wylon'ią się miedzia­
ne 'twarze Guaj.aków. 

Bla'sk ognia, oświeftlający całą polanę, 

ju. przyg-o tować domo\Ą.:ników do strrrsz­
nej nowi·ny. 
~ Jest ranny. trochę ... o. zupetnie !ek 

ko ... 
Pl"ze1"wa!a odrąztl przygodnym p·odc-

szy·cielom: 
- Nie żyje? 
Zapr,o,t,estO\~.; a'llo : 
- Ale cóż znowu! Oto wt.aśnie on. 

niech pa'ni sama ' zoba·czy! 
Zobaczy.fa: tv,;'arz barwy wosku. zam­

kniete oczy i zapadłe policzki. 
Minę.lo wJele lat. MaiŻ 1.!Jl11a.rt. Po:w')ta 

la sama z Jedvnem dzieddem. tem. kt6re 
pisze to opO\1·;iadan-ie. Zawsze hvla poboż­
ną . p{)zostata nią i nad·aL Syn został to!­
nje'rz.em. dOibra krew n:i,e Mami.e. A o,na. 
żona żo·!nic.rz.a. sta.ta się. matka żołnierza, 
00 mn.i,eiwię,cei to samo znaczy. 

- Mia·ta \-v tedy lat siedemdziesiąt. l':!cz 
zawsze bvła silna. i prosta - IS':V11 ki. żot­
nierz. stal z pułki em w Breśde. Bresti·esL 
miastem. g·dzie k1cl. tk i schodo\vJc ni e mają 
znikąd dos tępu Ś\:\"i aHa. ·ciemn.o też jest na 
nkh. choć o'ko \\Tk{)l. 

Pcwne::!"·o Do.połudn i a SY'll j·ej miał służ 
bę. Ma tka . .iak zwykle, llda,la s'ie do k{)ś­
cio18. by lSi p, /pomo cltiić za .iedvna,ka. 

Bv!a go·clz ina trzecia DO oołu·dl1iu. le'cz 
choćby bvta trz ec ia po pó Lnocv. ciemn n!i ć 
DO l1 rz es·(ą·l1 ie n i u r;m.g-u· drzw:i wejśdo­
wych. ni,e modaby być ba.rdziei zwarta. 

a z mojej osoby <:zyniący św:e!łlv cel. Zi. 
pi·ek,r mnie nagle tak mocno, że od·cz·utem. 
ból prawie fi.zy.czny. 

Uskoczylem w mrok. , 
Trzask suchych patykó\v zabrzmiał w 

mym mózgu akordem tysiąca stl'zalÓW j 
wlrzaskiem tysią,ca IlJdjan. 

Przez -chv,dlę 7(!a\\'a10 mi sie. że nie· 
mCl. ż.adnej nadz· f' ;. Do-ść bylo . przecież 
Indj.anom wypu~:jć kilkanakie złowro-

. gich pierzastY'ch strzał, aby podr6ż przez 
ponure góry Ybytmussu. zrobić dla 1T![J'jc 
osta/tllią podróż.ą w życiu. J niczem nic 
mogtem Izapobie.c tej okrutne'j możliwo· 
ści! 

Dżungla szumia,la urągliwie a gdzieś 
daleko zaśmiewała się bezdźwięczn,ie, mo 
ta sówka umkure.a. 

Po kHkun,astu sekundach tego wy<cze· 
kiwania, ogarnęła mnie niespO'dz[ewanie 
niepohamowana wściekłość. 

Trzasnąfem kurkiem re,,"olweru i w\· 
mierzyf.em w otulają,cel, mnie cie1nność.~. 

N.a.g<le przewodnik schwvdl rt111ic za 
rękę i wskaza! leżący na ziemi jakiś cielI' 
ny pl1zedmiot. 

Spo'jrza,lem uważni.e. Był to worek 
z rz·eczami niezbędne111'i w podróżv. Po­
czątkowo nie rozumiałem, o <:0 s ie roz­
chodzi, i zwrócIłem pytający wzrok n'8 
przewodnika. 

-.,.. Jndjanie pl1zynie.ś 1i . , p r zvjaźll" 
odrzekł na moje milozące p)·tallic ... 

Przyjaźń? Nerwy moje nap i ęte do 
na.iwY'Ż'Szych grani·c, rozprężyły SIC. a dL~ 
szę oga;rn<;!ta blaga świadomość min ione­
gO niebezpieczeństwa. 

fstc,tnie. Indianie przynieśli dwie zie· 
1cne ,Q'alązki. o,raz widki -liść rośliny z\\' a 
nej mberydJ i pO'fo<żyli je. związane ra­
zem. na worku. Oprócz zieleni, przynieśli 
jeszcz.e kilka dzikich pOmanlJlcZY i wie.l­
ka. SUSlzoną rybę. tJ wszystkich s zcz c,: ­
PÓ\"J,' guaja,C'bch. mieszkają.cyc.h międz~ 
wil'larycki.emi ste:pam1. a gralli·czną rzek~ 
Ri'o Apa. OZJ12C7..a -to dwa słowa: "bądź­
my przyjaciółmi". 

Wobec takich wyraźnych oznak pakt. 
jowośd. schowalem [ewolwer i wydatem 
nawet donośny okrzyk. oznaczający w 
dżungli nawoływanie. PI'lzez dlugą chwi 
lę odpowiada,to tylko wielo'krotne echo , 
ai wr'es~cie gdzieś zdaja, z wiszącego na 
demna górskiego szczytu, dobiegf mnie 
.przenikliwy krzyk dzikieg{) ozłowleka. 

M. B. Lepeck-l. 

---f)--

. 
poszukuje się Pań i Panów z wy· 
kształceniem filmowem lub talentem 

scenicznym. 
Zgłoszenia - tylko piśmienne -

wraz z fotograf ją (która będzie zwró­
cona) przyjmuje Kasa Kino - Teatru 
"LUNA" do 25-go b. m. 

Otwa1rla odrzW·i. wy,gz-ta i z·amYlka,ią,c je 7,0 
s,obą. zwbita po oma!oku :pare.kroków. szu 
kają.c .poręczy. Natrai\ita rękami na ja!(ś 
przedmiot ni·ezwykłv. dotk:neIa. rozpozna,· 
la·. Byt to w·isi·elec. Biedak jakiś. robot''lik 
bez z.a";ęda. który nk nie mó.g-ł lepszeg-o 
wymyślić, jak powi·csić sie na schocla<.:h. 
pod czy.i·emiś drzwiami, talk - na chybir 
tram. 

Rozpozna!.a wisieLca. Nie wiem. co b yś 
cie zrobili '!12; je"; mie,Js·cu .nie mo..ge doklad.­
nie p.owiedzieć, 'co bym z·robił sam. L(~cz 
ona się nie zawaha la. po.ohvIH·a tS'ie tro..:hę 
obję.ła wislielca ramionami W" .pasi e. ullltrJsia 
do g6ry. by roz.luźnić pę.tlę i-wkd,". dopie 
ro witedy. zawot.a1ła: : 

- Ratunku! do mnie! 
Na-dbie'.Idi ludzie. Odcle.piono ,\'is iclc:l 

który J.eszcze oddy'c:hat. Wy.ci<l.Q",n;cto bo 7-

o-tchlall,i śmier·ci, w którą Już lJ.1 trzaL Zo­
stał uTatowanv przez n,ią.. Za,l)Omn: aie lT 
\\',am powiedzi,eć. że by ta bar·dzo 1l'born .. 
n.ig1dv nie miala gr·osza. lJr'ZV duszy. Zml I8.? 
ta jcd1nakż.e pie,niądze d,la niesz·cz~śl~\w r:\-'. 
aby się nie pow·iesił pO raz d>mgi i nabrał 
ochoty do źy,cia. 

A i sama ży.f.a' IS;pOl<o:i,))ie dalei. n:,e ba' 
j ąc s i ę .niczeg,o, jak wam .ilu.ż pow icdz ia L.: m. 
B~ta Ż'O'llą żotni ·ena i ma.f1ką. żo!n;". rza. ta 
n a,i\,:i ckszą, wspa,nia'ła ... 

Moj,ą matką ... 
--x-
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Salony nudzą --- wolał ulicę. 
Wyłowiona perła malarzy. 

Jest rzeczą znaną, że artyśoi bywa.)ą 
nao$t"ół dosyć pOmysłowymi. Na orY~'lUa1 
nv trick 

wpadli artyści-malarze w Londynie. 
By łatwiej na,klonić publiczność do ku 

oowania obrazów! zainteresować S\vą 

sztuką. 

ustawiają sztalu~d na ulicznych trotuarach 
ł tutaj maMa. 

Stąd też ich nazwa "artyś,ci uł:iczni". 
,Sposób ten okazał się niezłVlJTl. Dzięki nie­
mu odbyto młodego· gen.iusza Aus,traHj­
czyka. Malował on na Shaitesburv A ven,u.e 
Tutai zwródl nań uwa'g'ę ieden z mecena-

sów sztuki. Zai,n:łeTeso","a~ sie losem bied 
neJ,!'(} malarza. 

urząd~ił dlań atellc.r. 
w którem ten pozbawiony trosk i kłopo­
tówo trlrzvmank mógł poświecić się sweJ 
sztuce. Osta.tnie dzieło mistrza vendzla, 
por,tret jednCj!"o ze słynnych aktorów wy 
dawal się "opi,ekuu.ov,'i" doskonałym. 
Przedsta'wU obra'Z fachowcom do o.:eny 
i jury 
umała 20 szodnym wystawienia w londlrń­

sklei Jralen1 'Obrazów. 
W ni ed l UIJ?: i czas potem malarz na,;de 

znilkl. Prz:VoDl1SZlCzają. iż z.nu<J.zi,ta ~ solid 
na praca i zaięs1rnH za ulica. 

125 ludzi pożarł olbrzymi leopard. 
niebywały sukces odważnego myśliwca. 

W an~ielsko-indvjskiem czasopi'Śmie 
.. Pioneer" opowiada angielski kaDi,taJtl Cor 
bett o 

pewnym leooardzle. 
grasu:ia.cvm w zachodnieJ części Gharrw31lu 
KT\v'iożercze to zwqerzę byto w ciąg-u la,t 
siedmiu istnym ,postraohem okolicy i PO­

żarlo - rzecz 'w.Prost niewiarolJ?:odna -
125 ludzi! 

O leopa.rdzie tym kr<lŻvlv wśród !ubY'! 
Ców cale legendy. a niejeden z nioh Ot;){)­

wiada'l d!ru!g-iemu z zabobonna trw~ą. iż 
w leopardzie kTV:ie się 
iakieś złe. żadne krwi ludzkiej bóstwo. 

Dopiero kapitan Corbett. przwywlSzy 
W te strony. :oosWtowtil drwie'Ż41ib unie­
s1Jkodliwić. Od dtuższe~o czasu 

czyhał na zwierze • 
starał~c się je podejść rozmaitemi fortela 
mi myśHv .... skiemi. Ciągle n apr6ż.no. Wrre­
szc~ U(ia,lo się ka'Pitall1.owi S'korzwtać z 
chwi'li. w której leopard 

oożerał SPecjalnie Dodrzuoona oadlinę 
i zahi1 ~o cel-nvm strzałem. 

OkazarIo sie. że zwderzę bv:lo jUJŻ bar­
dzo stare. Co do wielkośd. 'Ieo'oard był pra 
wde kolosa,lnvch rozmia,rów. DtUi.lrOŚĆ wy­
nosih ,przeszło trzy metry. co u tvd1 zwie­
rzą.t jest rzecza 1>rawie 'IliesPOtykacr1a,. Ka­
pH'arn Coroett SITacH 10 tygodni na tę my 
ślhvska, gooitwę za przebieJtI,em zwi~rze-
ciem. 

o 

Omszałe wino z piwnicy dyplomaty. 
Zmarły był nielada smakoszem. 

Dyplomaci znani są z tell?:o. że czasem 
zna.ia się na POlitvlCe. a zato za\Vlsze 

maja sie na winie 
f ind1ych boskioh trriaoh go.rą,cych. Nie­
zW'y~dym "pi1ilusem" musiał być zmarły rue 
dawno dV'Pilomata frall1.cuski Paweł Du.tas­
tu. W piwnicy jego znaleziono bowiem ie 
szcze 

dwa tysiące flaszek. 

Zawartość ich by,la nieiprzecielna skoro 
na lic.v!cve.ti osią,:mięŁo za nie 13 fysiecy 
iira'llków. Międzv illuerni ,trzy flaszki ko.nia 
ku Duc de Mooletbello z roku 1805 I$rprzc­
dano za 

2 tysiące franków. 
a 5 flaszetk "portW1eInu" za 1000 fral!1ków. 
Ndelada wlęc smakoszem był ów pan l)U'" 
rastu. 

lrumna, kłÓfij nio~ło ~wa ły~i~[e O~Ó~. 
Wielkie zamieszanie na cmentarzu. 

Brzeszlo ćw'ierć miil.iona osób Drzybyło 
ze wszvstk,icl1. części badu. aby wziąć u 
miar '\VI uroczvstośdcvehpo.~rzebow'łCh ce 
sarza Korei. Kondukt żałobny był imPOnu­
iacy. Trumnę niosło aż dwa tvsi<\lCe osób 
- oczywiście nieróW1l1()cześnie. lecz DO ko 
tei. zmieniając się co kiłka m1l!1ut. 

Nastr6.i pa:nowa,l bardzo urOCZysty. A­
le sKoro kondukt przyuy,t na cmen'ta.rz 

powstało wielkie zamieszał1lie. 
WYwołane przez kirl.kudzi~siędu shtden~6w 
którzy zac'zęli wznosić gWaltoWln.e okrzy­
ki: .,Ha.ńba zmarh~mu"! i t. d. 

Zanim policja zdołała studentów liwię 
zić. 'Powstała wielka PaJtliika. 

nllitn zaczą,! troCZYĆ się ku wvfś.ciu. a 
w ścisku zaduszono ~i1:ka kobi'et i dzieci. 

Matuzalowe lata zwierząt ryb I owadów. 
Szczupak, który dożył 280-ciu lat. 

MówiCl.'c o tern. ja'k długo ż"'.ra zwierzę 
fu. zala<;zamv do nicl1r6wm.ież owady i ry 
by. Niektóre ro'ba,czki i rnUlSzki ż",ja zalled 
wie jeden dzień. inn,e znów s.tosunkowo 

KINO Dom Ludowy 
tWlii ..-. 

Dziś 

~tarlane ni[i n[l~i[ia 
Dramat życlo'W'Y' 

~_.- l"""b 

Ceny miejsc na w8~ystkie 
przedstawienia I m. 60 gr. D m: 
30 gr., ID m. 20 gr. we wszyst-

kie dni. 

dłUlgo. Komary. t. zw. mo'sikitv Żyja, tedw,ie 
3 miesiące. 

mnożą sie zatem o2romnie oredko. 
Szarań,cza żYlj.e 9 miesię,cy, mUIDha zwy 

czad,na nieca·ły rok. PS~'zo'ła około 2 leJ. 
Mrówki ~ą tyć i 15 lat. 

RVlby cietszą się dtlugiem żYciem. Wi­
dziano j.UJŻ mQll1.ozi 6O-oletnie. l~'etni'e kar 
pie i s~cz·l.lIPa:ld. W Szwabii wwobvto z je 
ziora starego. olbrzymiego szczu'Parlm. 

którY miał 260 lat. 
Łososie iY.!a t",lko hardw krótko. le-2-

wie ktLka lat Krokod",le 100~letnie. żółwie 
150~letnie s'POtykamv bardzo czesto. Z po 
między ptaków' wróbel dosieza, 25 _t. "O 
lab 30. kruk i czarAa 60. !abl.-.:iź 70. ;Ja'i}U~a 
100. a nawet 150 lat. 

orły i sepy Żyją 100 do 180 lat. 
ZwiCl'zeta domowe: pies i kogut m{l~~\ 

żyć od 15 do 20 ła,t: mvszv 6 ł.at hnlko. Wje 
wiórka 8 lat z<ciac 12 lat lew 35. niedź­
w:iedź 40 lat Na~(lJll.żej żvią słonie. bo 15'0 
do 300 lali. Baran może d<Ylvć 14 lat. 

---:0:--.... 

Jak leczyć ukąszenia zmij. 
KUka cennych wskazówek. 

Następuje lato, a z mam wycieczki na 
wieś i w g-óry, gdzie nleru łatwo można 
być ukąszonym przez zmije. Wobec tego 
chcemy dać naszym czytelnikom parę u­
wag, jak sobie radzić w razie ukąszenia 
przez tego jadowitego węża. 

Ranka, a raczej dwie ranki, zadane zę­
bami żmij, wyglądają jak dwa ukłócia 
szpilką, odlegle od siebie o centymetr. 

Odległość ta jest charakterystyczną. 
Po skonstatowaniu ugryzienia przez 

tmiję należy natychmiast przystąpić do 
leczenia. 

1) przedewszystklem należy nie dopu­
ścić do rozprzestrzenienia się jadu w or­
ganiźmie. \V tym celu winno się przewią­
zaś mocno ukąszony członek na kilka cen 
tymetrów wyżej ukąszenia. 

2) Następnie trzeba starać się jad wy­
ekspulzować z rany. Po obfitem przemy-
IB14MAGM e HfHMikj 

Krateczki sądowe. 

C itl ranek wodą, nalety silnie naciskać o­
kolice ranek, tak aby z kWlą, wydobywa­
jącq się, WYCiekł również jad. O ile zra­
nione mieJsce może być podniesione do 
ust, należy ranę wyssać, poczem śline 
zmieszaną z jadem wypluwać. 

3) Po uskutecznieniu tych pierwszych 
zabicgów, należy udać się jaknajprędzej 
do zamieszkałej miejscowości l ranki wy­
palić. W tym celu użyć jest najlepiej igieł 
do białości rozpalonych, które wprowa­
dza się na głębokość dwóch centymetrów 
do ranele 

Skończywszy owe zabiegi, winno siQ 
przepaskę z nad rany usunąć, a ranę prze 
myć roztworem desynfekującym wody u­
tlenionej lub roztworem hypermankanu 
1 :1000. 

Tak leczone ukąszenie żmij i przemija 
bez niebezpiecznych skutków. 

AA4} En 

Jeili Wal Dlieuy nan ilD~ - wnraw[ie ~all 
Łatwiej przejść wielbłądowi przez ucho igielne •.. 

Rodzice panny Racheli byli bardzo bie 
dni. Od ust odejmowali sobie, łożąc na 
szkołę dla córId. Ody ukończył'a pensję, 
wynikł nowy a nader poważny kłopot z 
wydaniem inteligentnej i pięknej panienki 
zamąż. 

W JULJANOWlf NA ŁÓDKACH. 
Panna Rachela pracując w biurze, czu 

la się całkowicie zadowoloną. Najulubień­
szą rozrywką panny były przejażdżki lód 
ką po stawie Juljanowa. Pewnej soboty o 
godz. 7 rano panna Rachela wybrała się 
z koleżankami do ulubionego przez się Jul 
janowa. I oto grono panien zetknęło się z 
gronem młodzieńców również zażywają­
cych świeżego powietrza i łódek. Jedne­
mu z nich Ignacemu Weinbergowi spodo­
bała się niezmiernie pięlma panna Rache­
la. Przestał jej przeto karteczkę, w której 
prosił ją Ila relldez-vous. Odpowiedź by­
ła przychylna. Po paru miesiącach obco­
wania panna Rachela zaprosiła ukochane­
go do domu i przedstawiła rodzicom, któ­
rzy uradowali się wielce, że córka znala­
zła sobie młodzieńca. Rodzice p. Ignasia, 
ludzie nader bogaCi, dowiedziawszy się, 
iż syn ma zamiar ożenić się z dzicwczy­
ną uboga" sprzeciwili się stanowczo ta­
kiemu zamiarowi, a pani W. zagroziła sy­
nowi, że popełni samobójstwo, gdy zde­
cyduje się na tak haniebny mezaljans. 

DO BRAZYL.lI. 
Rodzice byli nieubłagani. Wówczas p. 

Ignacy wyjął z kasy ojca nieco gotówki, 
by mieć na podróż do Brazylji, dokąd u­
dać się postanowił z Rachelą. Z zamiarów 
swych zwierzył się jedynie serdecznemu 
przyjacielowi swemu Pinkusowi Lipczy­
cowi. W Jlcwien wieczór karnawałowy 
wyjechali zakochani w świat. Odprowa­
dził ich na dworzec wierny przyjaciel. 

Po dwóch dniach dopiero dokonali pań 
stwo Weinbergowic strasznego odkrYCia. 
Nie meldowali policji, gdyż suma, którą 
przywłaszczył sobie Ignaś była stosunko­
wo niewielką. Nie mogli przeboleć tego 
jedynie, że uciekł z biedną dziewczyną. 
A po czterech dniach nadszedł list z Bruk 
seli donoszący o ślubie młodej pary. Jeśli 
was to ucieszy wyprawcie bal, pisał p. 
Ignacy. 

Rozpacz rodziców z racji "lIal1by", ja­
ka spadła na nich nie miała wprost gra­
nic. 

KRWAWA ZEMSTA. 
P. Pinkus Lipszyc przyszedł któregoś 

dnia w odwiedziny do państwa Weinber­
gÓW w nadziei, że dowie się czegośkol­
wiek o losach Ignasla. W rozmowie z sio­
strą tegoż zdradzit się, iż byt wtajemni­
czony w plany jej brata. Panienka nie o­
mieszkała donieść o tern ojcu. Dowie­
dziawszy się, że Lipszyc dopomógł syno­
wi w przeprowadzeniu "niecnego" zamia­
ru stary p. \Veinberg wpadł w furję. Pę· 
dem pobiegł starowina do mieszkania Lip, 
szyca. 

A gdy zjaWił się p. Pinkus i wezwal 
\Veinberga do opuszczenia jego mieszka' 
nia, ten powybijał szyby we drzwiach, de 
stal się do stolowego, a chwyciwszy cięi 
ki marmurowY kałamarz, ugodził nim p 
Pinkusa w głowę. 

Pragnąc satysfakcji p. Plnkus Lipszyc 
zaskarżył pana Weinberga do sądu poko­
ju 8-go okręgu o najście na mieszl<anie i 
pobicie. 

Został skazany na 7 dni aresztu wzgl~ 
dnie 50 zł. grzywny. 

Sza~wicz. 

Kupon zapaso\vy 
nr •••• z dn •••• 

WIELKIEJ PREMJI 
CZE~WCO\'IEJ 

"Łódzkie&,o Echa WI_czornego" 
kt6rej nftgrody przedstawłaJIl war­
toś~ 1200 dolar6w •• w .zes~'liwym. 
wypadku przyDi_'~ mo .. " 40000 dol. 

Imię 

Nazwisko 

Adres ------------

Kuponem tym można zastąpić wszystkie 
brakujące kupony. 

rtH 4M4 

Czytajcie t1Kurjer Łódzki~ 
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Zdolnośt wywiadowcza 
zawsze się przyda .. 

Okradziona samn wytropiła 
złodzieja. 

(x) Pani Zenobja Btaszczvk, zamiesz­
kała przy ulicy Tunelowej 9, 

oniemiała z przerażenia 
gdy powróciwszy z kościoła spostrzegła 
wielki nierad panujący w mieszkaniu. 

KieL1v przerażenie minęło, przedsię­
biorcza i energiczna z natury pani Zenobja 
uporządkowała nieład i wówczas dopiero 
sko1statowala, że ją okradziono na sumę 
około 300 złotych. 

Poslkc·dowalla zameldowała policji o 
dokonanej kradzieży. 

Po południu przechodząc ulicą Sporną 
{przy cmentarzu na Dolach) ujrzała 

kobietę 'ubraną w jej chustkę. 
Zachowując jaknajdalej idącą ostroż­

ność poszła w ślad za nieznajomą i kiedy 
ta weszła do domu oznaczonego numerem 
30. pani Zenobja co tchu pobiegła do od­
nośnego komisarjatu i z 

dwoma poUciantaml 
wkroczy ta do powyższego domu, gdzie w 
,iednem z mieszkań, należącem do owej 
kobiety, niejakiej Matogrzaty Magdziak 
r:nalazła wszystkie skradzione rzeczy. 

Badana Magdziakowa zeznała, że kra­
dzieży dokonał kochanek jej, Wiktor Be­
dziarek, którego też aresztowano i razem 
z Magdziakową osadzono w "kozie". 

x---

Ostrożnie z pestkami! 
o wypadek nie trudno. ' 

Zaczyna się okres czereśni. Jeśli kto 
ma zwyczaj jadać owuce na ulicy, n!eC'h 
zważa na ,to, by nie rzucać pestek na cho 
dnik, gdyż przechodnie la·two mogą po­
śliz~mąć się i U1>a..~ć, a o z.tamanie rąk lub 
nóg nie troono. W\ęc os'tromie z pestka 
mi! 
~~'IWAill!t.e!1l_iłt""iliD&;!M!HQIIł!'UW 

P. WYNNI! 22) 

ŚLEPA MIŁOŚĆ. 
POWlf:Ś(:. 

oz , . 

Stół bvł zas ia\v iony cia,s,tkami i rozma 
itemi p.rzysmakami. na środku zaś stab 
wysoka waza, pełna wspanialvoh ,ohrrYZaal 
lem i róż. 

- Jak te róże śHcz,nie padwa. - rzc­
kła Jr wciągaljąc z rozkoszą za·pach kw.ia 
łów do swv,ch no.zod-rzy. W'idok zadlwytu 
Iry wprawit Fanszowa w doskonały hu­
modo l\'loże byt to brak lSerca z jego st:-o 
nv. ale nie mvśla·l \\'ięoej o lra.gedH A'li'l1Y. 
SIa·ba n ić. którą um i ejętnie zdołała zadzier 
żgnąć. zerwafa się znowu, jak pajęczy.na, 

gdy na \\'ido V.' 11 i ukaza·la się inna koibieta, 
d{) której zw'racala się jego sympatja. 

- CZy u p<:ni niema w ogwdzic iau­
nych kwiatów? - zapytał. 

KiJka nikłych krza;czków zaledwie; pie 
sek ciotek \\'V,l!rzebu:ie je natychmiast po 
zasadzeniu. utrzymanie ich zatem iest .\:e 
wd'Z,i ec7.1.J;ł ~~..!) n..::?:~.:id. 

"t.OOZKtr: ECHO WIECZORNE". - ~llia l" czerwca 1926 ro'trn. 
___ ... ~ .. ~ 'w.· ._ .... * .. 

Pomysłowa para oszustów. 
(n) Do mieszkania pana Adolfa Ciecha­

nowicza, zamieszkałego przy ulicy Let­
niej, przyjechała przed paru dniami 
młoda kobieta z dwuletnim chłopcem 

i przedstawiwszy się za bratankę jego Mi 
chalinę Clechanowicz z Sierpca, poprosi­
ła o gościnę. Łatwowierny pan Adolf, po­
siadający faktycznie brata w tern mieście 
uwierzył słowom kobiety i pozwolił ieJ za 
mieszkać pod swoim dachem do czasu od­
szukania przez nią przyjaciela, który we­
dług słów bratanki, uwiódł ją i 
porzuciwszy z dwuletnim synkiem zbiegI 

do Lodzl. 
Ciechanowicz przejęty do głębi nie­

szczęściem swej krewniaczki, starał się 

równie! pomóc jej w odszukaniu zbiegłe­
ko kochanka. 

Po kilku dniach gdy pan Adolf bawił 
się z pozostawionym jego pieczy chłop­
czykiem wbiegła uradowana bratanka i 
złapawszy Ciechanowicza za szyję zaczę 
ta go obcałowywać. Zdumionemu takiem 
powitaniem pan.u Adoliowi oświadczyła, 
że "przyjaciela" odnalazła i że ten popro­
sił ją, aby zdecydowała się 

wyjść za niego. 
Zadowolony z takiego obrotu rzeczy 

p. Adolf pozwolił Michalinie owego grze­
sznika sprowadzić do niego. Uszczęśliwio 

na Michalina już teg'o wieczora sprowa­
dziła swego wybranka. 

Nazywał się Muchniewicz; był bardzo 
grzecznym i rozmownym. Pierwszym je­
go zamiarem po przedstawieniu się Cie­
chanowlczowi była 

chęć ucałowania dziecka, 
czemu się opad pan Adolf nfe chcąc po­
zwolić na obudzenie śpiącego dzieciaka. 

Michniewicz zrezygnował z tego i w 
trÓjkę \.vszczęli pogaw~kę, z której pan 
Adolf dowiedział się, i2 szczęśliwa para 
wyjeżdża wraz z dzieckiem jutro rano. 

W ówczas pan Adolf postanowił ucz­
cić godnie pożegnalny wieczór. 

W tym celu wyszedł do sklepu po 
wódkę i zakąski 

a gdy wrócił oniemiał z przerażenia. 
Szafa niedawno pełna garderoby i bie­

lizny świeciła pustkami. Po krewniaczce 
i jej amancie nie pozostało ani śladu. Na­
tomiast dziecko spalo nadal spokojnie; na 
stole leżała kartka tej treści: 
"Bywaj zdrów, stryju! Dziecko oddaj do 

żłobka!" 

Wówczas pan Adolf zrozumiał, że ca­
ła historja była zręczną bajeczką. P. A­
dolf o kradzieży doniósł policji, a dziecko 
oddał do żłobka. 

Oryginalna kąpiel warjata. 
Obłąkanego uJ-=to I odwieziono do Kochanówkl. 
(x) W dniu wczo-rajszym okoto go­

dziny 6-ej po południu mieszkańcy Roki­
cia ujrzeii na lą.ce poważniejszego już męt 
czy'znę, chodzącego s·tale w kółko i śpie­
wającego 

naJrozmaitsze pioseDld. 
Obserwują'Cy wesołego gościa wzięli 

go za umysłowo chorego i zupernie słu­
sznie, bowiem tenż,e zaniechawszy. śpie­
wów poszedł nad ma'ly staw, rozebrał 
się, odzież ściągnął paskiem, ; uwiązaw­
S'zy do niej spory kamień rzucił do wody. 

NiesJ)Okojni o 
dalszy los szaleńca 

świadkowie zbliżY'H się do kG\lpi:ącego się 
już vsobnika i namawiał! go do okrycia 
się olaszczem. Warj~.t wyskoczył z wo­
dv i 

nazbierawszy kamieni 
jął nim! miotać na stojących najbliżej. Lu 
dzie zaczęli uciekać, dziwak pomknął 'Za 
nimi. 

RO'Zpoczęla st~ ~zalona gonitwa. 
Umystowo chory gonił uciekają.cych, zaś 
za nim 

biegła chma,ra dzieci 
o.raz -ki11rn poważniejszych ludzi, kt6I1ZY 
zamierzali za wszelką cenę furjata obez­
władnić. 

Po wielu wysi:lkaoh l pomocy 'blku po 
1icjantów 

szaleńca ujęto 
i odesłano do zbiorni miejskiej, skąd go 
.leszcze tego samego dnia vdwieziono do 
Kochanówki. Nalzwiska umysłowo chore 
go narazie I1Je ustalono. 

---:e:---
J 

HElENOW Benefis d;:!h~:~:g~ St. Namysłowskiego. 

DZiŚ I o godz. 6-ej 

w programie utwory kompozytorów polskich i zagra­
niczn ych. Koncert odbędzie się pod osłoną sztandaru wrę­
czone go dyrektorowi orkiestry podczas tournee po Ameryce. 

Jutro o godz. 11.30 PORArłEK MUZYCZNY. 
i .. ~ .. aa."FELa •• Ba,,""""M§§~e .. --..... ~~~ ••• na.m • .ag ... ·~ .... B4 .... I~~am .. BC~ .. g 

- Wyobrażam sobie. - zaśmiał się 
ransww seTdecz.nie. - jakie uprawnienia 
taki "Ulk:ochruny piesek" standl :oonien mu 
"! posiada.c. jeżetli na'\vet jed'Y'na siostrze­
nica musi s'ię przed nim usuwać na drUJgie 
mie.tsce. - Panna FieId, - dodalI. zwraca­
jąc się do AHny. - ma stras,zfi.CiR"O cerbera 
którego mUSi cCJdzlenni,e wy.prowadzać na 
spa·cer . .Może b~dziesz 'taka łaskawa. A1i'no 
i na,lejesz nam i sobie hcrbaty. Ni·ema iuż 
dużo czasu do f.()d~u. a w OIsfta.tniej ohwi'li 
niczawsze łatwo znaleźć taksówke. 

Ręka Aliny zadrżała troche. Jei ostat­
nia nadzie.ja ratunku znikafa z orzed jej 
oczu. a wszys,tko to z powodu tei ,dupiej 
wiejskiej gąski. Ol!amiała ją cheć obrzUlce 
nia Iry na.łgorszemi wyzwiskamJ. jakie zr.a 
la. Ale przeóeż to 'l11 ·emożliwe. ż.eby :Fa.:n­
SZOw jej nie pomóg-t By,ł zanadfo dżentClI 
menem. aby odwołanie siO do jego pomo­
cv. chociażby bylo uczynione w tak dziw 
ncl formie, miało pozostać bez skutku! 
A1'e w jaki s'P05cb mógtby jej pomóc. jeże 
li o mafż,eństwie z nimiuż marzyc nię mo 
~~la? Pomimo \Vściektości. ja: a ja dla wiła. 
jej OCZY szukały błagalnie jego wzro'ku. 

Ira zauważyła to spojrzenie AHnv i wyttu 
ma·czyla je sobie w swój sposób. Obla!.a 
się znowu rumieńcem i o,puśdla oczy. ·Wic 
dzia'!a teraz napewno, że im Drzeszkoozit.a 

Fanszow zauważvt także spo,jrzenie A 
liny i j:ego wrzrok st<lit się la',l!o'Ctni.eJszy. 
Biedna AHna! Czekały ja oiężkie przejścia 
POlstf:anowit jednak uczy:nic dla niei W'Szvst 
ko. co leżało w .ie~o mocy. ahv jej pomóc, 
z wyjątkiem zosta,nia jei me'żem. Wiedział 
że pieniedzmi wiele mortna zrobić. a pie 
niędzv mqal dość. Na j,ej ponOW1l1,e bla·galne 
sPoJrzenie odpowiedzi'a! le1kf\dem. oo'taku­
iacem skinie,niem głowy. 

Ira zauważyła 'to s,pojrzenie i odczuta 
w se'rcn ja~by bcrleshe ukfócie .... Może by 
1l narzecz011ymi? 

'\Ttern maior znowu sie odezwat. zwu 
cają.c sie przyciszonym nieco gJos,em do 
AHny. 

- AILno. nie bie,rz mi le.l!o za złe. że ci 
przy·pomJinam. ale już jels't PÓŹ'110 .... CZy sa. 
mochód już za:ie'chał. Mazonie? 

- Tak. panie majorze. 
- No to dobrze. - Pot'em podniósł s:ę 

nieco na łokciu. Ira wid:z.iata. że chce coś 

• Ilw. 5 

Jedno oko zmru2ył. 
a drugiem spoglądał. 

I dostrzegł tajemniczą man.~ 
pulację pasierbicy. 

(x) Pan Jan Markiewicz, zamieSlZka4 

ty przy ul1cy P·ięknej 47, mial na utrzy­
maniu paSierbicę Pelagję Łuszczyńską. 
Próżna dziewczyna, miast dopomagać 
biednemu ojczymQ.wi, zarabiane przez się 
pi·eniądze obracała 

na sh'ole i błyskotki, 
K'iedy ilarobki nie wystM'czały Pelagja 
zdobywa1a ,pieniądze z niezbyt czystych 
Źl'ódel, zagJądata nawet bez :pozwolenia 
do sakiewki ojczyma. 

Markiewicz wiedz,iDI1Y inst·ynktem po­
dejrzewał vi tem pasierbi!Cę, którą 'też za 
miel1zat oddać w ręce poliCji. Nie mając 
jednakże dowodów, zamiaru swego usku 
tecZ'tlić nie mó.g>ł'. 

W dniu wczorajszym Marbewicz sie· 
dz.iat w dvmu. i udając iż drzemie obscr­
wowal pasierbicę. Gdy ta, 'będąc pewną. 
że 

Marłdewłoz ŚPI. 
otworzyła szafę i skiradla z niej 60 zto·· 
tY'ch, drzemiący dotąd pan Jan, 'zerwaJ 
się na równe nogi i Pelagję 

schwYoft lUl rOt"ącym uczynklL 

Po odebraniu skradzioo,ej mu sum)' 
Markiewicz zameldował o kradzieży po. 
Hcji. 

---:0:---

SkrytObójCZY cios w ramię 
przeciwnika. 

w karty trzeba grat uczciwie, 
albo wcale. 

'(x) W mieszkaniu Szmula WaJcha, za· 
mieszkałego przy ulicy Konstantynow­
skiei 176 rozgrywała się poważna partyj· 
ka w tak zwane .,kupki". Oracze, podnie· 
ceni 
wypitą wÓdką i wysoką Stawką gry, 

prześcigali się wżajemnie w chęci wygra­
nia. Najwięcej zapalał się do tej gry go· 
spodarz mieszkania, posiłkujący się OSZU' 
stwem. 

J eden z kolegów jego, niejaki Chaim 
Moryc bez statel!,o miejsca zamieszkania 

spostrzegł nieuczciwą grę 

Szmula i wzburzony mocno wstał od sto­
lu i spoliczkował Wajcha. 

Rozwydżony W. schwycił ze stotu 
flaszkę z niedopitą jeszcze wódką i rozbiJ 
ją na głowie swego przeciwnika, 

kalecząc mu dość silnie głowę. 
Zagrzani walką Wajch i Wolberg za· 

częli rzucać na siebie naczynia i mniejsze 
sprzęty domowe, poczem dopiero wszcz~ 
li walkę na pięści. Kiedy jednak szala zwy 
cięstwa przechylała się na stronę Wajcha 
Wolberg wydobył z kieszeni 

duży scyzoryk 
i zadał nim przeciwnikowi cios w ramię. 

Wolberg brocząc krwią padł na ziemi G 
Widząc to goście wespół z Wolbergiem 
ratowali się ucieczką. 

Wezwany lekarz pogotowia udzielił 
Wajchowi pomocy pozostawiając go. na 
miejscu w stanie zadawalniającym, zas 
odszukaniem Wolberga zajęta się policja 

powiedzieć i nig-dv jes~ClZe je? własna 0'50 

ba nie stara jej ;tak na. zawad'2>ie. iak w o­
becnej chwili .Wsta~a zakl<>lPO'tMl<li i 'Poszła 
ku okJI1u. Była pe Will a', że ustvszv teraz za 
sO'ba odgłos pożeglnaany.c!l ~ocalU'I1ków. 
Krew waliła jej w skroniach. SłV'szała. j.ed 
nak ty'l'ko cichy !Szept. a: pO ,ehWliłi ktoś do~ 

tk:ną! Jej ramienia. Odwrócita sie sZY1bko f 
ujrzała J)I'ze\l s,oba pannę HaJt'yev. 

- Dowidzenia. panno Field. 
- Ach, dowidzonia. 

Zimny. naWlP61 szWel'czy. wiecej .ied­
nak n,ienawistny wzrok tei dr,u$!'ieJ dopro 
wadz.al .i'a do rozpaczy. Ta 'kdbieta byla j(' ; 
śmier.felnym wrogiem. Wid!zia.ta to. czuta 
to. Dlaczego? Natural'llie dla<te2'o. że przer 
wa·la ich rozmowę! 

Elegancka kohie'ta odwróaila się i wy 
szla wolno z ;pokoju. lIi'e rzuciwszv \vię.ceJ 
okiem na nik~o. z obeonych. Ira zosta.ła 
sama z maOO'rem. 

(d. c. n.) 



• ____________ ..:6:.;,:r;.:. • ..:1=~ 

• 

ż y zaką ek kraju o ni ódź ... 
Polski Manchester nie dorzuca grosza wdowiego do skarbca 

rodzimej polskiej kultury. 

A czasami opłacałoby się to może ••• 
Na każdym kroku ma się w Łodzi moż 

oość skonstatować, że niemal wszystko, 
co bezpośrednio lub pośrednio wchodzi w 
zakres estetyki - nie ma na naszym grun 
cie racji bytu. nie ro.zwija się - nie Ist­
nieje wcale ..• 

MUZEALNE REFLEKSJE. 
Ostatnio miałem okazję stwierdzić po­

IIOwnie tę, niestety. starą prawdę, będąc 
w naszem Muzeum i oglądając nowe tej 
ItistytuCjj nabytki. (Bowiem - nawiasem 
Itlówiąc - nasze Muzeum powiększa się 
stale: konsekwentnie - w mniejszych lub 
większych odstępach czasu - przybywa­
ją gablotki z "oweml el{sponatami). 

NOWY NABYTEK. 
Przybyła tedy niedawno łódzkiemu 

~luzeum okazała szafa oszklona. w której 
pracowity' kustosz jedynej naszej placów· 
ki muzealnej, prof. Piaskowski skompleto­
wał szereg bardzo ładnych i ciekawych 
okazów ludowych wyrobów ceramicz­
nych z całei Polski. 

Są więc talerze, kubki, katamarze itp. 
przedmioty, lepione, malowane i wypala­
ne przez naszych kmieci we wszystkich 
zako.tkach kraju. Reprezentowana jest Ma 
łopolska( zwłaszcza wschodnia), Kaszu­
by, Sląsk, okolice zal\Opiariskie i t. d. 

RÓWNIEŻ STOLICA •.• 
Również Warszawa dostarczyła kom­

oletu kilku ładnych objektów - chociaż 
włościanie z okolic stolicy nie zajmują siG 
gospodarstwem. Okazy warszawskie S4 
wyrobami miejskiemi. wzorowanemi na 
motywach twórczości ludowej. Chociaż 
\vięc naśladownictwo - jednak jest to 
coś, co świadczy o zainteresowaniu się tą 
gafGzią swojskiej sztuki. .. 

TYLKO NIE LÓDl .•• 
Jedynie ani Łódź, ani jej okolice nie są 

reprezentowane w zbiorze tym, jakby ta 
połać ziemi zupełnie nie w Polsce leżała ... 
A powodem tego jest. oczywiście, (jak to 
na przykładzie Warszawy widzimy) nie­
tylko fakt, że włościaństwo z okolic Ło­
dzi nie uprawia ceramiki, ale i ta charak­
terystyczna dla polskiego Manchesteru o­
koliczność, że niema u nas ani jednej miej­
skiej wytwórni wyrobów ceramiki ludo· 
wej... ' 

By ta wprawdzie przed laty wytwór­
nia p. Ramischa, produkująca bardzo lad­
ne nienaganne z estetycznego punktu wi­
dzenia przedmioty, ale - nie istnieje już 
oddawna. 

CERAMIKA TO GALo\l SZTUKI. 
Nie ma tedy Łódź ani jednej wytwór­

ni ceramiki artystycznej lub ludowej, a 
jest to rzecz dla naszego miasta nietylko 
charakterystyczna, ale i godna ubolewa­
nia. Bowiem ceramika stanowi przecież 
pewien dział sztuki. T ak np. w szkole prze 
mysłu artystycznego w Krakowie Istnieje 
specjalny dział, Jej poświęcony, to samo 
ma miejsce we wszystkich niemal szko­
łach tego typu zawranicą. 

NASZA SZABLONOWA TANDETA. 
Wskutek tego braku widzimy też w 

odnośnych sklepach łódzkich towar wy­
łacznie niemal - banalny, jednostajnie 
biały, zgoła pozbawiony wszelkich cech 
estetycznych. 

Już tak jest, że Łódź, niestety, nie przy 
sparza społeczeństwu polskiemu żadnych 
czynników artystycznych. W żadnej dzie­
dzinie, a już najmniej w dziedzinie sztuki 
ludowej ... 

POŻADANA PLACÓWKA. 
Przydałaby się tedy w Łodzi placÓw­

I<a wyrobów ceramicznych przedewszy­
stkiem z tego względu, że przyczyniłaby 
się mniej lub więcej wydatnie do rozpow­
szechnienia rodzimej (ludowej) sztuki sto­
so\vanej, czego należałoby sobie życzyć 
~e względu na... niezbyt silnie nieraz za~ 
akcentowany charakter polskości Łodzi. 

A I poza tym ideowym celem placów­
ka taka przedstawiałaby się niezawodnie 
ł z kupleckf820 DUnktu widzeoia Jako in-

teres dodatnI. Bowiem rynek łódzld jest 
dla takiej wytwórni - Jeszcze nie obsa­
dzony. wOlny od konkurencJI, przedsta­
wia się więc dobr'ze jako teren zbytu. 

Może któryś z praktycznie myślących 
łodzian weźmie to wszystko na uwagę j 
myśl w czyn zam,ienl... ByłOby to. isto­
thie: wielce pOŻądane ••• 

J(O,~IPLEMENT PRZY OKAZJI. 
Przy okazti godzi się eauwa'życ, że 

POv,'yższe refleksje natury zarówtlo ide­
owej, jak praktyczl1o-spotecznej nje są. 
bynajmnIej, jedyne, kt6re przy okazji 

&iWA ••• WM 

zwiedzenia naszego muzeum s1ę nasuwa­
ją. SystematYGlzna i wytężona praca, dą­
żCłca konsekwentnie do gromadzenia i k01l 
serwowania zab)'ltków i' okazów naszej 
rodzimej kultury, nasuwa - si·tą rzeczy 
- i inne reflekSje na temat podniesienia 
poziomu kultury ojczystej naszego grodu 
fabrycznego. A jest to - patrząc na rze­
ozy z uty>litarnego pUk1łdu widzenia­
naHepszym bodaj sprawd~ianem celowo­
ści i racji bytu instytucji, której - przy 
Okazji - taki komplement w zupełnOści 
się należy •.. 

(faun). 
,++s + *M, 

Renoma Łodzi. 

Wieśniactka: - Proszę łaski dziedzica - a to mój stary, to jut 
chyba całkiem zgłupiał ... 

Dziedzic: - No, cM się stało? .. 
Wieśniaczka: - Wynajął jednemu kupcowi łódzkiemu letnisko i nie 

wziął zgóry pieniędzy ... 
e 

• 'Mi • ma HH+M 

Coraz częstsza ucie~zka od życia. 
A wszysłldemu winne nerwy i czasy. 

Ostatnio czyta się często w kronikach 
o zamachach drobnych kupców lódzkich 
na swe życie z powodu złego stanu inte­
resów. 

W dawnych czasach i obecnie częste 
są wypadki samobójstw z nędzy, z braku 
środków do życia, ale samobójstwa z 
powodu złego stanu interesów znamy od 

niedawna. 
Głośne było przed rokiem w Warsza­

wie samobójstwo przez wyskoczenie z o­
kna na bruk jedlll~go z wielkich kupców, 
właściciela kilku domów. Wkrótce za je­
go przykładem skoczyło (dosłownie) pa­
ru innych. W żadnym z tych wypadków 
nędza nie była przyczyną. Nerwy - oto 
wszystko! ... 

Gorączkowe tempo wzbogacania się, 
szat kombinacyj i afer, jaki ogarnął ludzi, 

sprawił. iż zamiast trwałych fundamen­
tów pod dobrobyt własny stawiano sobie 
byle jak 

sldecone rusztowania bogactwa. 
Byle wyżej, byle prędzej, byle wyprze 

dzić sąsiada. Już nie carpe diem, ale car­
pe horum stato się hasłem dnia. 

Aliści djabelski młyn giełdy, banków, . 
akcyj, walut i tych niesłychanych tranzak 
cyj, które w ciągu dnia z ubogich czyniły 
miljonerów ~ raptem stanąl! Rusztowa­
nia zachwiały się i 

zaczęły trzeszczeć. 
I nerwy, wyczerpane kilkuletniem nad 

miernem natężeniem, mózg, wysuszony 
cyframi, odmówiły posłuszeństwa, straci­
ły swą moc hamującą. 

A w rezultacie stryczek, kula lub skok 
z okna ... 

Awantura 'podchmielonych parobczaków. 
Atak 50 pijaków na pociąg. 

Ze Lwowa donoszą: około 50 parobczal{ów mocno podchmie­
W Dawidowie pod Lwowem odbył się lonych, rozpoczęło szturm do budynku 

onegdaj festyn wielski, urządzony przez posterunku policyjnego, ' 
miejscowego wójta Pawła Korzeniowskie gdzie dwóch posterunkowych zamknęło 
gO na wielkich błoniach, znajdUjących się się, nie mając dostatecznej siły do odpar-
w środku wsi. cia napadu. 

Przy bardzo licznym udziale Dawido- Po obrzuceniu budynku kamieniami, 
wian zabawa, pod atakujący udali się na dworzec w poszu-
wpływem nadmiernej ilości skonsumowa- kiwaniu za pewnym żołnierzem ze Lwo-

nego alkoholu, wa, który im się czemś naraził. Nie zna-
stawała się coraz bardziej gorąca, tak, iż leźli go jednak, dając więc upust swemu 
doc;~odzito do ekscesów. Wobec te~:o miej rozwydrzeniu, 
scowy postepunek poliCji nakazał z:.prze- otoczyli z dwóch stron pociąg osobowy 
stania dalszej zabawy. - To wy wolało nr. 236, któ y zdążając z !(ołomyi do Lwo 
:wśrÓd chłopów wielkie oburzenie, a wa, zatrzymał się właśnie na staC'Ji dawi .. 

ZAMIAST PELlETONU. ' 

Bywa i tak. 
W czasach .. mora,Inego odrodzenia· 

.srov .l!aTderobiarze i .l!arderO'bialIle zarabia 
ją skromnie. bo przJ:,puś6mv 450 zł. mie­
s:i~z,nie w teatrach. może zdarzyć się la;t 
wo nast~pujacy wvroadek: 

Kancelaria teatru. Pan dv:rektor sie" 
dzi przV' biutrku i l>O'dkręcad.aJc wasy, prze­
~l,ąda świe,że wyfkaZY deficV'tów. 

- Maj był dl1a teatró'WI faJta1nv - m:)­
'\\it ?O siebie. - I?emOl11wac.ie. zamachy, 
·oobhka w domu. ul}ica teatrem. ci~.ta: zmi4 
iI1a dekorac.fi. (stvcltać P'U!kanie). 

- Kto tam ... woszę l. .. 
Wchodzi młoda osoba. w nieokreślo 

nV!l11 b1i~ej wieku. pełna' 'łlea,trahlvch na­
dlz.i,ei. 

- CzeJ?:o sobie pani ŻY1Czv? 
- Jestem Ma'g"dalena Duś. pseudoni;\ 

sceni,oz,TIY Gwiaz.domirska. 
- Bardzo mi 'Przyjemnie ... odoowiada 

dv:rektor mocno skrzyWiony. 
- Dyrekfor'lru. ośm~elam sie mOlsić. tu 

są referencje (podaje 7 kOIpert z bHedxa· 
mi) o mate ooJ?:aJJ?:emen.t na mzvsz.ly sew· 
nilk. 

- LI1iP'Ossilble. Mam o sto Ilrobi.et za duio 
w teatraoh. Jakie palfli ma kwamikacj.e? 

- Mam Ulkończoną sz.kole dramatycz­
na. kurs solf.eR:ia. dwa kursy ta.ń,ców ryt­
miczny,ch. byłam dotąd zaaJl1J?:aźowana w 
lJuiblil11ie. Bydtg'os·~czv. Katowicaoh. Grod­
n,ie i w PińlSlku (l.?;\ralam naJpierwsze ro· 
leo nadto gram :na on~all1ach. 

- MOla. z~ot,a. pa.n i • ni·ech mie Iszlak t r~ 
fi. jeśli mówię nieprawdę. ale stowo pan i 
daJę. że niema miejs.ca ... 

- DvTei\ctloT'lm ~najdZ'ie sie ••.. 
- Prosze. niech PalIl·i siada. ale na sce 

nie miejsca dla. pani nie ma:m. chvba pa:1i 
~rać bedzie w '$!'ardero'bie. 

- DoskooaAe. dyr~t{)[1ru.. ja cboiala:t 
Wilaśnie do ga'I"deroby. Ja :tam na mIę nie 
lece.pensja to. ~t. Adieux.:fa tu l)TZytde 
ieslIcze z me.ż,em. , 

Dyrektor pmzy POI11ltiI'O w drzwi i mru 
czY': 

- Zd* mi się, że Herod ś'clna!ł same 
niemowlęta. Me da. ~y.b:vm TIlÓJZlt. dusH­
bYm ŁV1Iko same IS'tare baby ... 

Siarczysty policzek 
za obraz~ 

wywołał niesłychanCl b6jkę ' 
na noże. 

Pan Mordka Gri~erg' iPrzeclIadzal si~ 
w dJniu WlCzo.raiszym z nalfzeczona swa pO 
uHcy Lutomierskiei. Na.g:le .pamaJ 

chwyciła sro za reke. 
wskazując ip1'lZechod.ząca kolbie1e. 

- Ona ma na sobie mo'.ie ,1)ai].to. które 
skradziono mi przed paru dniami! 

P. Mordka z3!trzyma;ł .DI'zechod.zącą. 
Po bli:ż:szern obejJrze,niu ,paHa okazało się, 
iż nar~eczooa 1eg'o omv1lHa sie. 'VVówczas 
posadzo.na o brzydki czyn pam.i Helena' Ja 
kuboWISika 'wymierzylapaninie MaJce Ur­
ba'ch 

siarczysty policzek. 
Pan Mordka Z31ufenVICniowat Po stro. 

nie pani Jakuhowskiei stanętO' paru prze­
chodniów. Równie.ż na pomocp. Mordce 
poŚ<pieszył.i inni. Wszczęła sie 

bójka na noże. 
Rezudrfał bvł ten. że do uczestnikówa· 

wa1flrurv musiano w,ezwać 'OOlJrotow:ie ra. 
tUInikowe. Gdv 'PII'zy;była karetka' ustafa na 
miedscu jedn>CJ.Q:o tylko z '\JJCzes,tI1ików roz­
prawy nożowej. 'ktÓry di(}Wa~ ,OQwa'Żl1icj. 
sz.ej kontuZIii. 

Pows'tali z!bie;gli w obaJWlie ,przed .00-
Heja. 

dowskiel. Chłopi zaatakowali wa ony łas.­
kami. 

Wreszcie pociąg zdołał uwolnić się 00 
oblężenia i ruszył dalej. Tłum w wzrasta­
jącej liczbie udał się znowu na wieś i prze 
ciągając przez nią w pochodach do późnej 
nocy 
dopuszczał się ekscesów wśród Wyci? 

i krzyków. 
Wskutek telefonicznej prośby poste· 

runku o pr,zysłalli'e odsieczy wliczbit 
przynajmniej 10 posterunkowych, wysła 
no późnym wieczorem około godziny 2l 
ze Lwowa autami połicyjQemi silg,y od 
dział policji. 

.s 
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fSPORT.~ 
PI'zed dzlslejszeml zawodami t.. K. S. - Hakoah odbędzie się 

mecz lekkoatletyczny Hakoah --- Hasmonea. 
(C-S) Przed zav.rodami ŁKS - łiako.ah 

odbę.dzie się .prze<lmocz le:kko.atletycz.ny 
pomiędzy łIakoahem a IIas'fIJJOnea. Oba te 
JclUby wY'Stav.'lia. swe naisi,bnleisze obsady 
lekkoadetvc7 .. n.e ze swymi na;leoszvmi za 
wodnikami Małkesem 1 Ahkinem (tIaI5n;.o.­
nea) o.mz Seg-atem i Steinbo.kiem (tIalwah) 
o.tółem w tern s-Po.tkaniu lekkoa.t1elYiC'7r 

nem udział weźmie 40-Tu zawodnik6w. 
FaM org-al!1i.zowClll1ia na ,przoomeczach z.a~ 
wooów lekkoatletvcz,nvcl1 zasr.ug'Uje na! Wc 
naJ.iW1ięks.ze uz.nanJe ł to z dwóch ~rzyczYttl, 
.!!dyż zarówlllo lXJzwa,la zawodlllilkom na 
czeste sta'dowa,ni.c jak i przViCZynia się do 
propa,g-a,ndv lekkJej atlety1ki na gruncie 
łódzkim. 

Echa meczu Ł. K. 5. - . Turyści. 

Szłencel pozostaje kapitanem związkowym 
r.ZOP"-u. 

(C-S) Jak nas inform1llią. z.2'loszotia 
przez p. Sztencla rezy~aoia ze stanowis 
ka kapiJtana zw1l.\Zikowetlto ŁZOPN-u (w 
razie SlWreciWlU co do wzięcia or.zezell u­
dzdaru w zawOOach Turyści - ŁKS) zo­
stała roz.patryWana na ostatniem D06iedze 
n-iu zarządu ŁZOPN. Zarząd ŁZOPN, na,j­
~upełniej zresztą słusznie sta.nat na '5 t::ino 

wi~ku. że kapitan zwia.zkoW'V nie ~esf rze 
czywistvrn członkiem zarządu d wobec fe 
.!!O ma pełue pra \\11{) brall1ia udziału \VI pl!­
karskich spotkaniaclt międ.zyUdulbo,wych. 
Z teg-o też W'z.g-ledu rezyz,narc.ta P. Szkn'cla 
nie zosta,ła orzyjęta i ku zadowoleniu calej 
sportowej Łodz.i tSvelniać on bedzie '!1adlll 
swe o.Dowiazki kapita,na zwiazkowe.!:!o. 

Łódź godnie uczci swych gości. 
Bankiet na cześć reprezentacji Ci.-Śląska. 

(C-S) Jak już dOllo.S1,J,iśmy ekspedvc.;a 
~.rka1"Ska Oórneg-o Slą.ska iPrzYJeżdża do 
Łodzi w sobOtę o JtOdz. 18-.ej na dworzec 
Pabryczny. Na dworcu .przy!hna g-OŚCi re 
;prezental!1ci ŁZOPNpp. wioop.rezes KO!lon 
ka i HeSlSe. którzy odwio.zą g-raczy i ich 
opiekull1ów do zarezerwowanych 1}()'ko.jów 
w hotelu Savo.y. Po spotkaniu Górny 
Slask - Ł6df ŁZOPN wyda reDrezenta-

cyjnv bankiet. Dodać na1leżv. że wbrew za 
oowiedziom kapita11 zwiazkowrv PZOPN 
p. SV1llo'Wliec lf1a niedzielny me,cz nie przy 
jedzie. Będrzie to dla V'iłkarrstwa tó<irz'k!,eg-o. 
z.rozumiała szkoda.. ooni,eważ Ł6dź ~rraci 
tę rzadką okaz.5e. by zaprezentować swą 
klasę i swyoh .. a56v;" karoitanowi 7\\" : ąz 
kowemu. 

--!:::--

Dymisja przewodniczącego Wydz. Gier i Dysc .... -
nie przyJ~ta. 

Brak dostatecznych motyw6w. 

(C-S) .lak się dowiadu1emy. zarząd L 
Z. O.P. N. roz:patrvwa,t na swem ostatniem 
posie<izeni,u sp.rawe rezy~nacii o. MaHnow 
skieR'o (Widzew) ze sltaTlowdska orze' .... od 
niczą.ceg-o V{ydz. Gier i Dyscypliny. Po­
nieważ pro.śba pana MaHnowskiego o u­
dzielenie mu dymisji nie zostala poparta 
dostatecznemi mo.tywami co do ·DQw-odó\\' 
je'g'o ustąpienia z tak powaŻine:l!o stanow.is 
ka, zaTZad ŁZOPN postail1owH d'Vmisj,i p. 
MalirlOWsk'ic2'o. nie or'lv.iąć. oozosta,\viai~l'c 

mu nada,l pełnięnię funkcji przewod.niczą 
cego W. G. i D .• ~ • * 

Jak nas i11formufre prezes KoteR:ljtmn Sę 
dziów ŁZOPN p. K'farchulec sDrawa sę­
dzieJo na spotkanie mię-dzyokre,g-owe Gór 
l1V ~,lą'Sk-Ł6dź nie została ics'ZICze defini 
tvwl1,ie zala'twiona. na,i'PraJWdo'Dodobnie-i 
.~ednak spotkanie to prowadzić bedzie p. 
Tad<3usz Grabowski z Warszawy. 

o tytuł mistrza kolarskiego woj. łódzkiego 
toczyć się będzie zacięła walka. 

ZOR'd.nie z kaleudarz.Y'kiem odbędą sie 
w nadchodzącą niedziele 100 klm. wyścigi 
szosowe o mil$'trzostwo Wo.l. lódz:kie2'o. -
Start i meta w Krzywiu pod Zgierze.m. 
nr o,~a prowadzi na Ło\vicz. ~dzie wC! j·do­
\\iać się hęc1zic półmetek (na szos,ie Pią·t­
koW'skiej). Teg-orocz-ne mistrzostwa woje 
v.-ództwa lódzkie~o na szosie ·zgrQrmadz :~ 
11 a sta'l'cic bardzo liczny za-steu kolarzy. 
Tvtu ł u mistrza bro.nić bedzie Oswa.ld M·!l­
Ier z Ull io!1l1. Jak iSię dowiaduael11v kluby 
wvsylają nastepu~ą'cY1Ch kolarzy: Ullion -
Bek. Oswald MHJ.er. Kalkbre:nner. .,Forci". 
"Jeul1mn. Szram, Hom. Sewelew i Tame. 

Tow. Res.ursa Rzemieśln:icz.a: B-oia PalI1 
koni. Jal!1icki. SUlpernak .. SztUJm1": B-cia 
Zerbe. Tow. Warsz. Cyk'list.ów w Łodzi: 
Kermen, Blau, Karpiński i Siemiński. Pa­
b.ic111idde Tow. Cyk1istów: Szo.illlirok. Ł. K 
S.: Neszpar. .. PO,gOll": Bek TeodoT. To\v. 
Zwolenników Sportu: Wa.\ińlSki. MM'czew 
ski i StefańJslkrl. Jak wnioskować !I1a:leży od 
hedzie sie zażarta walka o z.aszczv·tny 'ty­
tUit mistrza wo.jewództwa lódvkieig-o po­
między dotyehczasowym mistrzem Oswal 
dem MiHerem a Sze1<llToki-em z Pahjan:.c. 
Niespodzial!1ki nie są wvilducwne. (e) 

Siedź pozostaje w Ł. K. S-ie. 
(C-S) Zarząd ŁKS-u prosi nas o poda­

nie do wiadomości, że podana Drz.ez a~en 
c.ię .. Express" nota'tka o wYstapieniu ~!e 

dzia z ŁKS-'U Jest z ~.rUint.u falszvwa, bo­
mem Sle<lź a.ni zwoll!1iellllia lIli:e otrzyma!, 
ani też się o nie nie starał. 

ru~rojona ~an~a oJryuków na~D~ła na ~wór. 
Podpaliła oborę i stajnię w których spłonęło 7 koni i 14 krów. 

Do.noszą z No.wo.gródka Q zuchwałym 
lJapadzie, którego do.konała jakaś ' 
uzbrojona banda opryszków na folwark 

Dukłenicze 
w pow. lidzkim, będący własno.ścią p. Bu­
janowskiego. Bandyci otcczywszy zabu­
do.wania folwarczne, podpalili oborę. Gdy 
mieszkańcy przypuszczając, że Po.żar Po.­
w'Stał z przypadku, usiło.wali go. ugasić, 

padły w ich kierunku strzały, 
oczywiście utrudniając ratunelc SPo.WO­
do.wało. to znaczne straty w inwentarzu 
żywym, bo.wiem 

spłonęło 7 koni i 14 krów. 
Jednakże Po.za oborą i stajnią, które 

zgorzały, Po.zo.stałe budynki falwarcznc 
ocalały. Na miejsce wypadku wyjechały 
władze policyjne i śledcze, które rozPo.-

częły energiczne dochodzenie. Tło napa­
du i podpalenia prawdo.po.dobnie zemsta 
oso.blsta. 

---x--

Olbrzymi wzrost amery­
kańsldego lotnictwa. 

Izba posłów uchwaHla prng-ram lotllic 
t\va \\'O'.i~ko.wego Stanów Ziednoczony::h, 
po.lega,i<\Jcy na llab:vdu 
2500 nowych aero'planów w cia2u lat 5-lu 
k·osztem 75 milionów dola'rów .1828 apa,"a 
tów o.trzvma armja regula·ma. 372 gwar­
d.ia naro.do\va. Zbudowane ros'ta'na też 

dwa sterowce. 
PO 6 milionów stóp kUbicznych pojemności 

• 
Zycie ekonQmiczne. _ ZI~_ 

Zagraniczny rynek Pieniężny I towarowy. 
NOTOW ANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

Za 100 zlolych: Zurych 48.00-52.00, 
Be.rlio 40.14-40.56, wypłaty na 'Varsza­
wę 40.69-40.91, na Kartowice 4O.39--4D.61 
na P07Jł1a:ń 40.64-40.86, G<lańsk 50.49-
50.61, wy:p'laty na Warszawę 50.44-50.56 
'Wiedeń C'.1Zekl 69.35-69.85. banknoty -
69.10 - 70 .. 10, Praga 327.50, Lo.ndyn za 
l funt szlterl. 51.50. 

IAORANICZHY RTNt:K prfNIł~2:NY · 

Londyn. Nowy Jork 4.86 · 19132, Iio­
landja J2.11 5/8, Franoja 174.50, Belg-ja 
171.50, W·tochy 134.87., Niemcy 20.44,5, 
Szwajcarja 25.14, Danja 18.36, Szwecja 
18.13,5, No.rwegja 22, tlelsing1o.rs 193, 
Pra!!a 164.2'5. 

Paryż. Londyn 175.45, Nowy Jork 36, 
Szwaj.carj,a 699. 

Gdańsk. No'fowano w guldenach .R"dafJ 
skich: 100 ma.rek Rzeszy 123.296-
123.604, 1-00 z?oty:ch po'lsk!oh 50.49 -
.10.61. czeki na Londvn 2;;,21, wypłaty te­
leg-raf. na Berlin 123.321 - 123.529, na 
Warszawę 50.44 - 50.56. 

Zurych. Paryż 14.42, Lo.ndyn 25.13,7, 
Nowy Jork 5.16,5. 

Z po.wodu !zaburzeń a,lmosferycznych 
reszty pozycyj nie otrzyma1iśmy. 

GIEŁDA BAWEŁNIANA. 

Liverpeał, 18. 6. Havas. Bawetna. No 
towania począikowe: Liniec 9.07. pa'ź­
dziernik 8.76, styczeń R.70. Notowania ko.ń 
',::owe: lipiec 9.03, październik 8.69, sty­
c.zeń 8.64, marzec 8.69. 

NowyJorl,. 18. 6. Dowóz bawełny do 
Po.rtów Atlantyku i Golfu 6.0QO, wywóz 
na kOl1,tynent 8.000. Lo\:o 18.35; lipiec 

17.83 - 17.84. si~~ 16bl, wrzes~ 
16.50, 'Paźd~iernik 16.40 - 16.46, ' grudlZ~ 
16.45 - 16.47, s'~ń 16.40 - 16.42, ma 
rzec 16.51 - 16:54, maj 16.63. 

NOWy OrleaD, 18. 6. Ba·wełGa. Loco 
17.37, 1i;pilec 11.12, pat<hJ.er:mk 16.1'0, gm­
dzień 16.09., styczeń 16.12, mMzec 16.14. 

BreD!a, 18. 6. Bawełna amerykańska 
19.87 centów dolarowych za Ibs. 

i ""Ą .~ .~ ~~ 

GIEŁDA ZBOZOW A. 
,Warszawa. 19. 6. Notowania na Giet­

dzie Zbożowu-TowaJl'owej. Tranzakcji nie 
dokol1.ano. Z powodu deszczu 'Podaż 
!zmnie:lszona. Ceny orientacyjne: pszeni­
ca 48 - 50, owies 36 - 38, jęczmień 30-
32 zt 
... #łH5M *9&4 #., .. " ~_ 

Magistrat m. LubUna 
obniżył podatek od widowi~k 
w kinach, ale właściciele ich 

zamierzają je zamknąf 
na okres lełni. 

Magistrat lubClls:ki poroz-uaniał s i ę z w~a 
śdde:lam'i kino-łea~tr6w. obniźadac im :1a 
miesiąceJ.elnie do 50 proc. oobieraiIlych o 
p t a t o,d wid'o wisk. 

Dow.iad'Uiemv sie, że :pomimo lei zuiżl,i 
wtaścidele kin. P.o DrzPTowadzonei śo\ slej 
kalkwOJc.ii. nie \vidzą,c prawie żadnv,ch zys 
ków. maja zamiar zamlknąć kina na czas 
miesięcy letn,i,ch. -

"iebywa,ła karJera młodziułltiej gwlt)zdy filmowej. 

Na filmie i w życiu •.•• 
o !yciu uroczej ." Bebe Danieis i o jej najnowszym 

obrazie p. t. . "Ratunku, zostałam miljonerką fil 
... Biedna Bebe Dal1'ie'ls .ciężko praco­

wała w domu swej ciotki. ~aRlestata się 
" spad1kobi.erczynią kolosa'ltlej f01'tuny sie­
dmiuset pi'ęćdziesięciu miljonów do.larów, 
zam-aoowanyoh Q~ig'iś w pocie czo.ta ,przez 
wuja, Piotra. Po pierwszych ni'eśmiałych 
kToc~adt świeżo upilOC~onej miljonerki, 
nast!\.piły podt6te do Europy. 

Zwjedzi~a Londyn, Paryż i ostatecznie 
nad włoskiem 1ezio.rem, LagO Magio.re, 
uwita so.bie gniazdeczko. w gro.nie licz­
nycll koleżanek w zamku zbiedniatego 
markiza włoskiego. Zaczęty si:ę luksuso­
we przyjęcia, na1rozmClilc;ze eks·t'l"awagan 
cje, jedn.em sto\\'em za,częto się wydawa­
n'ie pieniędzy na prawo i na lewo. bez ża 
dnego poważ.nego oe·lu. 

Biedna Bebe większość dnia zaczęta 
spędzać na kontro.lowaniu rachtltl~;6w 
Paquina, Poireta i innyr.C'h firm paryskich. 
Koleżanki zaś jej i piękny ma;rkiz opę-dzili 
roZ'ko.szne życie za pieniąuz.e rlatwo.wier­
nej miljonerki. 

Tymczasem rada opiekuńcza, a1.armo­
wana 'Pl1zekazami, .przekraczającymi mo­
żność finanso.wa, Bebe, wY'syla do. Buro­
PY lej uko.chanego kolegę, Toma Moora, 
z Po.leceniem pows'trzymania dziewczy­
ny od ,rozrzutności, kt6-ra grozi catości jej 
m a,jątku. 

Akcja biednego. To.ma spetzta jednak 
na niczem. Po całym szeregu przygód ,j 
intrylZ' ,poś1ubila Bebe markiza, wlaścicie­
ła willi: w kit6rej mieszkała. Po śhlbie 
udali się .no.wożeńcy do New-Yorku, 
celem pnzejęcia z :rąk rady n-ieroztrwo.­
nio.lJrych jeszcze resztek mająitku. 

W mi~zyczasie, podcza'S burzenia do 
mu. trafirt majster murarski na łestament, 
w którym wuj Piotr anuluje poprzednie 
roZ'po.rząrdz-enilC i przekavuje ma,ja,tek To­
mowi. Majster Iza·proponował Bebe, aby 
testament ten odkupHa ,i w 'ten §J)Os6b po 
została nadal wtaścicie.1ką majątku ,Bebe 
jednak, 'koohaja,c To.ma, odrzucita pTo.PO­
zycię. 

Tymczasem mąż kradnie wszystkie jej 
klehoty i wykupuje tI majstra tesbment. 
Bebe ch wyta swego mę'Ża na gOl'ącym 
uczynku niszczenia testamentu, sprytnie 
wykrada ten dokument, aby go wręczyć 
Tom-owi. 

PrZ'ez ni.eostrożność markiza wybucha 
poż<lr. 

W re.z.u'ltacie Bebe IZOSta.je o.calona 
wzez Toma, a mąż jej ginie. Obecnie już 

nk nie stalo na !J}rzcszkodzie, aby młcdzi 
stanęli na k{)biercu ślubnym ... 

Bebe DanieJs w roli tytutowę,j jesl ka­
pitalna. 

Rok rocznie wybjerają amerykańs.cy 
Wrtaścicire~e kino-lteatr6w ,,'króle wskąpa­
rę fiilmu". Na rok 1926 'tron ki'nematogra­
fu amerykańskiego zajęta Bebe Danfels 1 
T. !Melglhan. 

I3ebe Da;nie:1s jest jedną z 'najbardziej 
Ij)optHarrnych gwiazd filmowyclI, błyszCJza 
cych na amerykańskim fiirmamencie. To 
wielkie ,powodzenie. kt6re jest owoc-em 
p o.pul a rności, zdobyta ntelylko dzfęk 
piękności zewnętrznej, le·cz przeclewszysj 
bem dzięki ;ta1entowf, k,tóry artystyczne 
pierwiastki g,ry akto.,rskiej :potraW w te' 
ujawnić formie, że każda kit'eac}a artysił<i 
jest estetyczną i PTzyjemną dla widza. W 
związku z eLekcj.ą na tron kinemarografi­
czny, z,jawiła się specja,Inie dLa ,prasy bio­
g-rafja Bebe DanieJs, z k,t6rej przy niniej· 
szem omówieniu korzystamy ... 

Na świa~f pl1zyszla w Dallas (Texa ~ ; 
w r. 1901, w rodz.inie naw.skro.ś teat'·;].! ­
l1ej (oicie'c j,ej był imp.resa1rjem, a ma"U:Cl 
- aktorką) i debiuto.wa:ła na melodrama­
cie "The Conf-ederate Spy", a w 'fok pM 
niej była już matym ks. Yo.rku w .. Ryszar 
dzie III". Mając 5 łat 'przYlbyła do Lo~ 
Ange'los z trupą BurbaTIk, a jako 8:..letni <l 
dziewczynka wystąpiła po ta~ o.statni w 
sz·fu.ce .. Tbe So.naw Man". 

Odtąd sfuie się mło.dz.ititka Bebe arty, 
stką wyłącznie fi1mową, g.ra1ąc role dzie­
cięce w wy;i'w6rni "Selig". Mając lat 16, 
wchodzi do wytwórni "RoHn fUm", jako 
par.tnerka HaroM L1o.yda. Wdlziękiem 
swego. uśmiechu, harmonją :p'i~knego cia­
la, humo.rem i temperamentem opromieni 
la Bebe mnóstwo Z-aktowych f,ars, które 
roz-s'tawfły 1ą ,po śwl.e·cie 'razem z wielkiIn 
komikiem. Nastąpita rychło ewolucja te· 
g'e mlo.dego łaqen'fu: Cec'il B. de Milłe 
przyjąt Bebe Daniels do wytwórni "Pa'ra 
mount" i ,po.wierzyl jej 'l'oł,e dramatyczne. 
z MórY'ch wywiązuje się jak n-ajlepiej. 

Biograf dodaje, że narazie Be'be jest 
niezamężną, ale o.czywiście ,po.zostając 
wierną zasadom kraju odno·śnle do pry­
wa1tnego życia artystów fillmowych dopie 
TO. niedawno się rOIzwiodła. Uprawia r6-
żne sporty, a przedewszys'Mdcm uznaje 
samochód, na którym odbywa drugie ~ 
cery i karkołomne eskaa:>ady. 

S. E. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
tówną, Bronowskl\. Zielińską, Bielecknn, Bolkow­
skim. PuchaIskim. Pilars.kim i Urbańskim na cze­
le. 

Stereotypowy uśmIech 
Japończyka. 

"rat.,.,a 

atalarstwa 

rZf!tbr 

frafiki 

Czytelnia 

I!udycie 

rad%niC7nr: 

RIBL.JOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 

Państwowa Centralna Bibljoteka Pedagogicz­

"a. lli. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
~:j ::odzicnnie od god7 .. 6 do 9 wiecz., W· niedziele 

;d 9 rano do 4 po poludniu. 

WYST A W A PRZYRODNICZA. 
Otwarta od godz. JO rano do 10 wiecz., ulica 

Targowa 24. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 

etnograficzno - histol yc.zny przyrodniczy. 
\ltwarte ::oclzlennie od lO do 14 f 16 do Hi. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 80) Czytelnia 

pism i bibljoteka otwarta codziennie od 4 do 

7 wieczór. 

fOW.\RlYSTWO "WIEDZA", ul. Piotrkowska 
l"r. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJAClOt. fRANCJI 
(Piotrkowska Nr. J03) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz. z wyjątkiem świat 

piatków. 

Miejski Rinemato2raf Ośwłatowv 
ulch Grzech II , 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 l 9 wlecz. 

.. Aoollo" "Indyjski Grobowiecu II seria. 
Początek przedstawień o godz. S, 7 i 9 wiecz. 

.. Casino" - .. Tancerka z Sewilli" 
Pocz, przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 i 10 wiecz. 

.. Czary" - "Orły Texasu" 
Pocz. przcdstawień o g, 5.30. 7.30 l 9.30 wiec_z. 

.. DQlł1 f.udowy" - "Stargane nici szczę-
, . u 
SCla 
Początek przedstawień o godz. 4-ej po po!. 

.. Grand-KiJlo", - "Demon namiętności", 

•• 1 ...• ~" - "Pod modrem niebem Argen-. " tyoy 
Po:z. przedstawień o godz. 6. 8 i lO wiecz. 

"Odeon" - "Indyjski Grobowiec" II se.ria. 
Pocz. przedstawień o g. 5, 6,30, 8.15 ! 10 wle~z. 

.. Reduta" ~ "Kłamiesz kobieto!1ł 
Pocz. przedsta wień o g. 5, 7.30 i 10 wiecz. 

Soółdzłelała Pracowników Państwowych 
"Żoneczka na urlopie" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

.. Corso" - "Czerwony As". 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 i 9.30 wlecz, 

Teatr Miejski - "Niedojrzały owoc" 
Pocza,tek o godz. 8.15. 

Teatr letni w Parku Staszica. 
"Robert i Bertrand" 

Początek o godz.8m. 45 wiecz. 

Teatr Popularny. ulica Og'ro<:lowa Nr. ]8. 
"Śmierć cara Mikołaja II". 

Początek o godz. 8.15. 

,.SA VOY". Trau2utta Nr. 6. 
WJrstępy amerykal~:~I~o jaz:.':-ha.ndu 
zespołu artystycz1łe~o, 

TEA TR l\UEJSKI. 
Dziś premjera zabawnej komedii w 3 aktach 

R. Gign01lX i .T. Thery "Niedojrzały o'.Ą'oc" z Ste­
fanją Jarkowską w podwójnej lIoli: aktorki kine­
matograficznej i 9-cio letniej d7:iewci:ynki W głó­

wnej roli m~skiel Jan Rielicz. W inn~'ch rolach 
pp.: Dunajews.ka. Rodowiczowa. YI'nln"zynowska. 
Dę'bicz, fabisiak. Kliszew~ki, Krotkc. Przystański. 
Reżyser Władysław Rys·zKowski. Dekoracje Bole 
sława Kudewicza. Ceny na premierę zniźone (od 
:;0 gr. do 5 zł. 50 gr.). Początek o !!odz. 8.4"i . 

Jutro, niedziela, po raz drugi .. Niedoirzaly 0-

woc", również po cenach zniżonych. 
W poniedziałek "Niedojrzały owoc po ~nach 

nalniiszych. 

TEA TR LETNI W PARKU ST ASZJCA . 
Dziś. o lwdz. g m. 45. jutro i do środy włącz­

nie, ucieszny wodewil w ił aktach "Robert i Ber­
traml" z JerzYI111 Woskowskim i Konstantym T?­
tarkiewiczem w rolach glówn~·ch. · 

W pclnych próbach ,,-aktowa rew.ja aktualna 
pióra dwóch łódzkich literatów pp.: Starskiego i 
Bolskiego p. t ... Hallo. ŁodzianId" z muzyką popu­
larnych jazzbandzistów Petersburskiego i Golda. 
Reżyseruje Konstanty Tatarkiewicz. Trzy nowe 
dekoracje (widoki Łodzi) przygotowuje Bolesław 
Kudewicz. Premjera w po'łoWie przysztetgo ty­
godnia. Teatr czynny bez względu na pogodę. 

TEA TR POPULARNY. 
')grodowa 18. 

Dziś, w sobotę, o godz. 4,30 po pot i 8,30 w. 
po cenach najniis7.ych dwa przedstawienia cieką­
wego dramatu na tle wielkiego przewrotu w Ro­
sji 1911 i 1918 r. p. t. "Smierć cara Mikołaja n". 
Udział przyjmuJe cały zespół artystyczny z Brand-

Jutro, w niedzielę, o godz. 4.30 po pol. po ce­
naj najniiszych (J,50, 100 i 60 gr.) i wieczorem po 
cenach (2.00, 1,50 I 1,00) ,,~mlerć cara M4Ikołaja 
II-ego". 

BENEFIS p. ST. NAMYSŁOWSKIEGO, 

lDziś wieczorem w Iielenowie odbędzie się be­
nefis dyrektora orkiestry ludowej p. St. Namy­
slowskiego. 

Na program benefiw złoży się szereg nane­
ps zych numerów z repertuaru orkiestry i maestra. 
Miedzy innemi będą wykonane: "Pan Twardow­
ski" - poemat s~rmfo·niczny Mincheimera, "Cho­
piniada" - fantazja Chopin - Uwast, "Tańce nor­
wcskic" - Griega, "Szkice kaukaskie" - Ipoli­
tona - Iwanowa. "Pamiątka z Ameryki" - Bro­
sc'a, a pozatem solo pkol o "Chińczyk w zalotach" 
Powiadows'kiego. 

Zalnteresowanie publiczności benefisem ol­
brzymie. Przyczynia się do tego także piękna 
pogoda. 

----x---
OTWARCIE WYSTAWY. 

W dniach 19. 2'0 i 21 CZe'l"VlCa r. b. 00-
będz : e sie wystawa pra,c uczniowskich 
Pal1stwowej Szkoty Wlókiennioczei w 1:.0-
dzi. ul. Żeromskie'R'O nr. 115. 

lABA W A LUDOWA. 
Wl1iedzielę . dnia 20 czervy.;:a odlb;;dzie 

s ię w lasku obok lecznicy na ChoInach za­
bawa ludowa na rzecz rozbudowy kościo 
fa PrzemIenienia PaIlskiel!o. Poczatek Z~­
baw'V o godz. 2-ej PO południu. 

Pro~ram urozmaicony. l1rkiestra ; bu­
fet na mieJscu. Cena biletów dla dorosfych 
50 g-r .. dla uczniów i dzie,ci 30 .\rr. 

14 Sat \.Vi·~zienia -
za kradzież całusa. 

Prawo ameryka11skle ó wiele srożej ka 
rze 

atakowanie cnoty niewieściej. 
niż zamach na czyjeś życie lub portfel. -
Przekona? się o tCrJ1 bandyta Kesslc w Chi 
cago, który z rewolwerem 

napadł na trzy dziewczęta, 
wracające z pracy i zażąda! pieniędzy. -
Zrabował im po kilka dolarów. zaś trze­
ciej, która nie miała pieniędzy przy sobie 
po przeszukaniu jej torebki, 

wycisnął caiusa na ustach. 
To go zgubiło, dwie obrabowane nie 

poznały napastnika. ale ta trzecia miała 
czas dobrze mu się przypatrzcc i wydała 
go \V ręce władz. Sędzia skazał Kesslera 
na 14 lat więzienia. 

Manja złotych zębów. 
Jeden z oajwiększych dzienników ja~ 

pońskich "Cobe Chronicie" występuje 
przeciw powszechnie przyjętemu w Ja,po 
nji 
zwyczajil"wt wstawiania złotych zębów. 
Ztoty Iząb, który odstania się przy uśmie­
chu jest w Japonji ogólnie panującą mo­
dą, zwłaszcza wśród kobiet. Pozłaca się 
nawet 

zdrowe zęby, 
a Ciągłe uśmiechanie się ma oa celu po­
kazywanie tej ozdoby. Wslrotek tego 
Japonja jest 

ooiwiększym odbiorcą złota. 
Samo miasto Kobe zużywa na Z>łote pl()m 
by miljon yen zIota 'I'oOM1ie. 
Pismo rozpoczyna kampanię przeciw tej 

modzie 
i wzywa Jarmńczyk6w. by ukazywali w 
uśmie·chu biare. a nie złote zęby. Wtedy 
odpadnie potrzeba uśmiechan\a się. i zni-

knie ów stereotypowy uśmfech, który 
charakteryzuje Japończyka na całym 
świecie. . 
Zwyc~~st.\VO maszyrsy 

nad ko~iem. 
Ruch automobBBowy w. (Ufne­

ryce. 
Ilustr2..cją szaloneg-n wzrostu ruchu ah 

tomobilmye.\ro w Ameryce sa naste,pl.1,i'lce 
c'vfry: Miasto Chi,ca·g-o miaro w r. 1910 -
13 tysięcy samochodów i 76.000 kOTIi. W 
roku 1.;;ei.ą·cvm koni Jest tylko 14.00. lk:z1Jn 
aut natomiast \yzrosta do 316.000. Nic te? 
dzi,,-nego. że Drzv tak olbrzymie; i!1ś c i 

aut. li,czba wvpz. dk6w przeie-ch,mia wync 
si mi-cs:~cznie 300 - 500 . 

K~'eISZE 
00 REI(L~M GAZETOWYCH 
CENNIKPW PROSPEKTÓW 
Zdjecld fotograflUoe "la (elew rtprodwJ((yl 
HY5UNi<I.Qroje1<ty rel<lamowe 
I wydaWnicze wykonywa 

R<)BCRKłEfNlHA~rEN 
&.ÓUŻ. Pio~rkow5kal00,Ie!:) !·7~ 

"~~------------------------------------" ...... ~aa"""" .......... ~ .... u.ms~~a.mma.l 
iWHM _'EMiE •• !IIA _____ I:III5 _______________ .. ~Ma~M·t4'e",...".. 

Szyby do 
wprawia na poczeka­

niu NAJTANIEJ 
Fabryka Lu.ter 

J. Wermińskiego 
~ nAWROT 32 

Telefon 18-21, 

Dr. med. DR, MED. Dr. med. Dr. 

n u I e I !:!:~~~~~~~: ~~:~~i.~~~~~ . ~b~~~:.~!~r, 
Szkolna łZo Specjalista chorób U 8 li u, n o s a, 1-2 I 4-7 

Choroby. tk6rn~. sk6rnych. wen ery- gardła i płRc. SlenkiewJcza 52 
włos6w. wenel'ycz:- cznych i 1II0CZO- Hno'f20lYl1RlIIskl 9 r6g Nawrot 
ne i moczopłćiowe. płciowych. L.clle- u ł. li . 1111" \I , W g. 1-2 i 4-6 
Lecz:enie światłem nie szt, słońcem przy!mUle od 12-2 C-ny lecznic. 

nkuuerkll. Kapecka 
ta przyjmuje zo.m6-
wicl1ia p&ń miej$CO­
wych i zuniej.co­
wyeh. R%~owska 7. 

484-2 
łlkunerka Drzyma­
H lowa przyjmuje 
z:am6wiellia p a li 
Piotrkow.ka 223. 
IJI. 25. 485~2 

Bcaonję. lobelie. 

fprzedam dom mu­
&) rowany 14 mie­
szkań. dwa miesz­
kania wolne. Osta­
tni przystanek 
tramwaju Nr. 3. ul. 
Wapienna 3. 526 .. 

Darmo prawie wyu· 
en stenogrdji 

wszystkich InsŁy!ut 
Stenograficzny -
Waruawa. Krucza 
26. Pros?ekly wy­
syłamy bezpłatnie. 

~1 
'!!Y/.1;) 

Zwiedzajcie wszyscy 
"Najłańsze Źródł ~" . m e b I i 

iRen,gen. L a m p a wyiynowem. I od 5-7 
kwarcowa) Elektro- p . . d 9 11 Kurs dla jąkał6w. 

t • rZYJmUjC o - <. ---

erapla. j od 5-8. 

r2~:::' ::~ l., I)'. med. M. 5fa l er KOD[2~i~ 

pelargonie pole­
ca po przystępnych 
cenach. Z a kła d 
Ogrodniczy. W. Za­
krzewskiego. ulica 

Napi6rkowskiego 
Nr. 146 (Zarzew) 

(od naj skromniejszych do naiwykwintniejszych) przeniesione 
z ulicy Piotrkowskiej 9 na Gór n y R y n e k przy ulicy 
R:mgowskiej 2. Ceny znacznie znitonel Najdogodniejsze wa-

runkil Długoletnia gwarancjal 
Zielona 6. 

Choroby skćrne 

F. Nasielski Rzgowska 2. 
~Rl~~l~KI~. 8RAUtł weneryczne. 
choroby skórne 
włosów wene­
rycz n" i moczo-

Południowa 23 Przyjmuje od 8 do 

na restaurację na 
powiat ł6dzki po­
szukiwana. Oferty 
w administracji pod 

"Interes". 

522-2 
Uialrzy"iJAk;de~ji 
IIA Paryskiej była 
właścicielka sz:l(oły 
w Warszawie udzie 
la lekcji kroju i 
szycia łatwym spo­
sobem bez: żadnych 
rysunk6w. Dla pra­
cujących kursy wie 
cz:orowe. Gdańska 
Nr. 29 Zakrzewski­
Lebiedjcw.~~~ 

+ Radio Gum+ 
- jest najlepszą . ­
marllą światową 

L:ądać w składach aptecznych. apte­
kach. perfumerjach i w składach 

- optycznycb. -

Cena pł'e~umerai:y: I 
w Łodzi mieSięcznie zł. 2.60 
Dla robotników .. - - .. 2.20 I 
Na prowincji - - - .' 3.30 I 

~iOdalrf[hO Wiecz." i "Knr!€rŁÓdlki" łącznie zł.' 6.·90 II 
Odnosz:enie do domu 30 gr. 

płciowe. 

Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9-2 i od 
4-8. 4-5 dla pań 
oddz, poczekalnia.-
Zawadzka nr: 1. 

Telefon 25-38, 

Spe,cialista 

Chor6b • k ó r­
n y c h, wene­
rycznych i mo­
czopłciowych. 

Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 8 do l 

od 5-8 wiecz:. 
Tel. 40-26. 

10, 12-2 i ood 7-8 
wie cz. 

NA RATY! 
W sz:elkie t o war y 
najlepiej się kupuje 

w firmie 
"KREDYT" 

Nawrot Nr, 15, 
(r6g Sienk. I p. fr.) 

Ogłonenla drobne. 
II ;W Wypuedażl 
H. tl. z powodu 
ikwidacji. mebl i. 
dywan6w, ł ó tek. 
metalowych po ce­
nach naj niższych. 
Piotrkowska 116 I 
piętro fronłte121-61 

5fI ~'S';:a-~~~~:f 
Al. Kośkiuszki 11. 
m. 21. łewa oficyna 

1142 

Ceny ogłoszeń: Ogłoszenia zamiej~cowe o 50 proc. drożej. 

I. Zagranicz:ne o 100 procent qrożej. Przed tckstem i w tekście 30 grosz:y za 
Za tekstem 25 

N.ekrologi 25 • 
Komunikaty , 25 

6 

wiersz milimetrowy l-lamowy (strona 4 łamy) 
4 
4 
4 

10 Zwyczajne 
Drobn~ 10 frt .. po~zukiwanie pra'y 5 gr. za wyra t - najmniejsz" o~łoszenie 50 :;roszy. 

-' 

II Za terminowy druk ogłoszeń. komunikatów i ofial 
adminidracja nie odpowiada. 

li Arlylmlv nadesłane bez: oz:naczenia honorarjum uwa· 'I żane są za bezp~atnc. 
Rękopisów zarówno uży tych iak i odrz:uconych redak· 

cja nie zwraca . 


